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  Tłu­ma­cze­nie:

  Do­ro­ta Stad­nik


  Dla mo­ich czy­tel­ni­ków


  PROLOG


  Pierw­szy raz w ży­ciu tu­li­ła cór­kę w ra­mio­nach.


  Przed laty pie­lę­gniar­ka w szpi­ta­lu za­py­ta­ła ją, czy chce po­trzy­mać dziec­ko, ale od­mó­wi­ła. Od­mó­wi­ła też nada­nia mu imie­nia, a tak­że pod­pi­sa­nia do­ku­men­tów przed wyj­ściem. Ase­ku­ro­wa­ła się, zresz­tą jak zwy­kle. Do dziś pa­mię­ta­ła pro­blem, jaki po­wstał przy wkła­da­niu dżin­sów. Były jesz­cze mo­kre od wód pło­do­wych. Na­gle sta­ły się za luź­ne w pa­sie i mu­sia­ła przy­trzy­mać w gar­ści nad­miar ma­te­ria­łu, żeby nie spa­dły z niej, kie­dy scho­dzi­ła tyl­ny­mi scho­da­mi i wy­bie­gła na ze­wnątrz, gdzie w au­cie za ro­giem cze­kał na nią chło­pak.


  Za­wsze cze­kał na nią ja­kiś chło­pak, cze­goś od niej chciał, usy­chał z tę­sk­no­ty albo nie­na­wi­dził. Tak było, od­kąd pa­mię­ta­ła. Ma dzie­sięć lat. Al­fons jej mat­ki ko­niecz­nie chce się z nią ba­wić. Ma pięt­na­ście lat. Oj­ciec w ro­dzi­nie za­stęp­czej lubi za­da­wać jej ból. Ma dwa­dzie­ścia trzy lata. Pe­wien żoł­nierz trak­tu­je jej cia­ło jak te­ry­to­rium wro­ga. Ma trzy­dzie­ści czte­ry lata. Gli­niarz usi­łu­je ją prze­ko­nać, że to wca­le nie był gwałt. Ma trzy­dzie­ści sie­dem lat. Inny gli­niarz obie­cu­je, że za­wsze bę­dzie ją ko­chał.


  „Za­wsze” ni­g­dy nie trwa tak dłu­go, jak są­dzi­my.


  Do­tknę­ła twa­rzy cór­ki. Tym ra­zem de­li­kat­nie, nie jak po­przed­nio.


  Była pięk­na.


  Mia­ła gład­ką skó­rę. Pod przy­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi le­d­wie do­strze­gal­nie po­ru­sza­ły się gał­ki oczne. Od­dech był świsz­czą­cy.


  Ostroż­nie od­gar­nę­ła jej wło­sy z twa­rzy i za­ło­ży­ła za ucho. Mo­gła to zro­bić wie­le lat temu w szpi­ta­lu. Wy­gła­dzić zmarsz­czo­ne czół­ko, uca­ło­wać każ­dy z dzie­się­ciu ma­leń­kich pa­lusz­ków u rąk, po­gła­skać każ­dy z dzie­się­ciu pa­lusz­ków u stóp.


  Te­raz jej cór­ka mia­ła sta­ran­ny ma­ni­kiur, zgrab­ne pal­ce u stóp znisz­czo­ne la­ta­mi lek­cji ba­le­tu, wie­czor­nych tań­ców i wszyst­kich wy­da­rzeń, któ­re wy­peł­ni­ły jej in­ten­syw­ne, po­zba­wio­ne mat­ki ży­cie.


  Do­tknę­ła pal­ca­mi warg cór­ki. Były zim­ne. Dziew­czy­na się wy­krwa­wia­ła. Rę­ko­jeść ostrza wy­sta­ją­ce­go z klat­ki pier­sio­wej pul­so­wa­ła w rytm bi­cia ser­ca, chwi­la­mi jak me­tro­nom, chwi­la­mi jak ze­psu­ty opa­da­ją­cy se­kund­nik.


  Tyle stra­co­nych lat.


  W szpi­ta­lu po­win­na była wziąć cór­kę na ręce, zro­bić to choć­by raz. Wdru­ko­wać jej w mózg wspo­mnie­nie mat­czy­ne­go do­ty­ku, by te­raz cór­ka nie od­su­wa­ła się od niej i nie wzdry­ga­ła jak pod do­tknię­ciem ko­goś ob­ce­go.


  A prze­cież były dla sie­bie obce.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Nie mo­gła w ta­kiej chwi­li po­grą­żyć się w roz­wa­ża­niach o do­zna­nych stra­tach i roz­trzą­sać ich po­wo­dów. Mu­sia­ła kur­czo­wo trzy­mać się my­śli, że jest sil­na i prze­trwa. Za­wsze ba­lan­so­wa­ła na kra­wę­dzi. Ucie­ka­ła od tego, za czym lu­dzie zwy­kle go­nią: od dziec­ka, od męża, od domu, od ży­cia.


  Szczę­ścia. Za­do­wo­le­nia. Mi­ło­ści.


  Uświa­do­mi­ła so­bie, że wszyst­kie uciecz­ki za­pro­wa­dzi­ły ją do tego ciem­ne­go po­miesz­cze­nia, uwię­zi­ły w po­nu­rych czte­rech ścia­nach, w któ­rych pierw­szy i ostat­ni raz trzy­ma­ła w ra­mio­nach wy­krwa­wia­ją­cą się na śmierć cór­kę.


  Zza drzwi do­biegł od­głos szu­ra­nia no­ga­mi. Przez szpa­rę pod drzwia­mi zo­ba­czy­ła cień stóp prze­su­wa­ją­cych się po zie­mi.


  Czyż­by przy­szły za­bój­ca jej cór­ki?


  I jej sa­mej?


  Drzwi za­stu­ka­ły w me­ta­lo­wej fu­try­nie. Odro­bi­na świa­tła po­zwa­la­ła zo­rien­to­wać się, gdzie jest gał­ka.


  Po­my­śla­ła o bro­ni. Szpil­ki zrzu­ci­ła na uli­cy, żeby szyb­ciej biec. Do dys­po­zy­cji mia­ła tyl­ko nóż wy­sta­ją­cy z pier­si cór­ki.


  Dziew­czy­na jesz­cze od­dy­cha­ła. Ostrze tkwi­ło w ja­kimś waż­nym or­ga­nie we­wnętrz­nym, ha­mu­jąc krwo­tok i spo­wal­nia­jąc umie­ra­nie.


  Do­tknę­ła noża i za­raz cof­nę­ła rękę.


  Drzwi za­stu­ka­ły po­now­nie. Roz­le­gło się skro­ba­nie me­ta­lu o me­tal. Kwa­dra­cik świa­tła zma­lał, po­tem znik­nął, gdy w otwo­rze zna­lazł się śru­bo­kręt.


  Klik, klik, klik. Te dźwię­ki przy­po­mi­na­ły szczęk nie­na­ła­do­wa­nej bro­ni.


  Ła­god­nie uło­ży­ła gło­wę cór­ki na zie­mi. Opar­ła się na ko­la­nach i za­gry­zła war­gi, czu­jąc szar­pią­cy ból w że­brach. Rana na boku się otwo­rzy­ła, krew spły­nę­ła po no­gach, po­czu­ła skurcz mię­śni.


  Prze­czoł­ga­ła się przez po­miesz­cze­nie, igno­ru­jąc tro­ci­ny i me­ta­lo­we wiór­ki wrzy­na­ją­ce się w ko­la­na, kłu­ją­cy ból pod że­bra­mi, krwa­we śla­dy, ja­kie zo­sta­wia­ła za sobą. Na­ma­ca­ła śrub­ki i gwoź­dzie, po­tem tra­fi­ła na coś zim­ne­go, okrą­głe­go i me­ta­lo­we­go. Wzię­ła to do ręki. W ciem­no­ści pal­ce roz­po­zna­ły kształt. To była gał­ka drzwio­wa. So­lid­na i cięż­ka. Ni­czym szpi­ku­lec do lodu, wy­sta­wał z niej dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wy trzpień.


  Usły­sza­ła ostat­nie klik­nię­cie za­su­wy, śru­bo­kręt upadł na be­to­no­wą po­sadz­kę, drzwi uchy­li­ły się lek­ko.


  Zmru­ży­ła oczy, by nie ośle­pi­ło jej świa­tło. Przy­po­mnia­ła so­bie, na ile róż­nych spo­so­bów ra­ni­ła męż­czyzn. Raz bro­nią. Raz dru­tem. Nie­skoń­cze­nie wie­le razy pię­ścia­mi. Usta­mi. Zę­ba­mi. Ser­cem.


  Drzwi uchy­li­ły się na kil­ka ko­lej­nych cen­ty­me­trów i wy­su­nął się zza nich czu­bek lufy.


  Chwy­ci­ła gał­kę w taki spo­sób, by trzpień wy­sta­wał spo­mię­dzy pal­ców, i cze­ka­ła, aż męż­czy­zna wej­dzie do środ­ka.


  PONIEDZIAŁEK


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Will Trent mar­twił się o psa. Bet­ty była na za­bie­gu czysz­cze­nia zę­bów, co wy­da­wa­ło się wy­rzu­ca­niem pie­nię­dzy w bło­to, ale kie­dy we­te­ry­narz roz­to­czył wi­zję szkód, ja­kie może wy­rzą­dzić zwie­rzę­ciu brak od­po­wied­niej hi­gie­ny uzę­bie­nia, Will był go­tów sprze­dać dom, byle tyl­ko prze­dłu­żyć Bet­ty ży­cie o kil­ka bez­cen­nych lat.


  Naj­wy­raź­niej nie był je­dy­nym idio­tą w Atlan­cie, któ­ry za­pew­niał swo­je­mu psu opie­kę me­dycz­ną, o ja­kiej wie­lu Ame­ry­ka­nów mo­gło tyl­ko po­ma­rzyć. Spoj­rzał na lu­dzi sto­ją­cych w ko­lej­ce pod drzwia­mi do Dutch Val­ley Ani­mal Cli­nic. Krnąbr­ny dog nie­miec­ki blo­ko­wał wej­ście, pod­czas gdy wła­ści­cie­le ko­tów wy­mie­nia­li po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Will wy­szedł na uli­cę i otarł mo­kry kark. Nie wie­dział, czy poci się z po­wo­du sierp­nio­we­go upa­łu, czy nie­pew­no­ści co do pod­ję­tej de­cy­zji. Ni­g­dy przed­tem nie miał psa, nie od­po­wia­dał za zdro­wie i ży­cie żad­ne­go zwie­rzę­cia. Przy­ci­snął dłoń do klat­ki pier­sio­wej. Cią­gle czuł ło­mo­ta­nie ser­ca Bet­ty, gdy od­da­wał ją w ręce we­te­ry­na­rza.


  Może po­wi­nien wró­cić do środ­ka i wy­rwać ją z rąk opraw­cy?


  Z za­my­śle­nia wy­rwał go ostry dźwięk klak­so­nu. Przed oczy­ma śmi­gnął mu czer­wo­ny mini co­oper. Za kie­row­ni­cą sie­dzia­ła Fa­ith Mit­chell. Za­wró­ci­ła i za­trzy­ma­ła się tuż przy nim. Kie­dy wy­cią­gnął rękę w stro­nę klam­ki, prze­chy­li­ła się i otwo­rzy­ła mu drzwi.


  – Szyb­ko – rzu­ci­ła pod­nie­sio­nym gło­sem, by prze­krzy­czeć szum pra­cu­ją­cej na peł­nych ob­ro­tach kli­ma­ty­za­cji. – Aman­da przy­sła­ła już dwa ese­me­sy z py­ta­niem, gdzie się po­dzie­wa­my.


  Za­wa­hał się na mo­ment przed wej­ściem do ma­łe­go au­tka. Służ­bo­wy sa­mo­chód Fa­ith, che­vro­let sub­ur­ban, był w warsz­ta­cie. Na tyl­nym sie­dze­niu mini co­ope­ra tkwił dzie­cię­cy fo­te­lik, po­zo­sta­wia­ją­cy Wil­lo­wi za­le­d­wie osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów prze­strze­ni, w któ­rej mu­siał upchnąć swo­je sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów.


  Te­le­fon Fa­ith roz­brzmiał sy­gna­łem oznaj­mia­ją­cym na­dej­ście ko­lej­ne­go ese­me­sa.


  – Aman­da – oznaj­mi­ła.


  To imię za­brzmia­ło w jej ustach jak prze­kleń­stwo, zresz­tą tak brzmia­ło w ustach więk­szo­ści lu­dzi. Za­stęp­czy­ni dy­rek­to­ra Aman­da Wa­gner była ich bez­po­śred­nią prze­ło­żo­ną w Geo­r­gia Bu­re­au of In­ve­sti­ga­tion, w skró­cie GBI, czy­li w Biu­rze Śled­czym Sta­nu Geo­r­gia, i sły­nę­ła z im­pul­syw­no­ści.


  Will rzu­cił ma­ry­nar­kę na tyl­ne sie­dze­nie, po czym zło­żył się jak scy­zo­ryk, żeby wsiąść. Prze­chy­lił gło­wę, wy­ko­rzy­stu­jąc do­dat­ko­wą prze­strzeń po­wsta­łą dzię­ki szy­ber­da­cho­wi. Scho­wek wpi­jał mu się w pisz­cze­le. Ko­la­na nie­mal do­ty­ka­ły twa­rzy. Gdy­by mie­li wy­pa­dek, ko­ro­ner mu­siał­by wy­cią­gać mu nos z czasz­ki.


  – Mor­der­stwo – rzu­ci­ła Fa­ith, nie cze­ka­jąc, aż Will za­mknie drzwi. – Męż­czy­zna, pięć­dzie­siąt osiem lat.


  – Su­per – od­parł, cie­sząc się ze śmier­ci bliź­nie­go na tyle, na ile może się z niej cie­szyć funk­cjo­na­riusz or­ga­nu ochro­ny po­rząd­ku pu­blicz­ne­go. Uspra­wie­dli­wia­ło go to, że przez sie­dem ostat­nich mie­się­cy byli za­ję­ci z Fa­ith sy­zy­fo­wą pra­cą. Ona zo­sta­ła od­de­le­go­wa­na do spe­cjal­ne­go ze­spo­łu pro­wa­dzą­ce­go do­cho­dze­nie w spra­wie oszustw eg­za­mi­na­cyj­nych w szko­łach pu­blicz­nych w Atlan­cie, on tkwił po uszy w gło­śnej spra­wie o gwałt.


  – Ofi­cer dy­żur­ny ode­brał zgło­sze­nie oko­ło pią­tej rano. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny męż­czy­zna po­in­for­mo­wał o cie­le le­żą­cym w po­bli­żu opusz­czo­nych ma­ga­zy­nów w Chat­ta­ho­ochee. Mnó­stwo krwi. Brak bro­ni – Fa­ith wy­rzu­ca­ła z sie­bie ko­lej­ne in­for­ma­cje. Sta­nę­ła na czer­wo­nym świe­tle. – Nie po­da­li przy­czy­ny śmier­ci. Musi być pa­skud­nie.


  W au­cie roz­legł się brzę­czyk. Will po omac­ku się­gnął po pas bez­pie­czeń­stwa.


  – Dla­cze­go my mamy się tym za­jąć? – Jako pra­cow­ni­cy GBI nie mo­gli tak po pro­stu wkro­czyć do ak­cji. Mu­sie­li mieć po­le­ce­nie gu­ber­na­to­ra albo zro­bić to na proś­bę miej­sco­wych po­li­cjan­tów. Wy­dział po­li­cji w Atlan­cie co ty­dzień miał do czy­nie­nia z ja­kimś mor­der­stwem i za­zwy­czaj nie pro­sił o po­moc, a już zwłasz­cza po­li­cji sta­no­wej.


  – Ofia­rą jest po­li­cjant. – Fa­ith zła­pa­ła pas bez­pie­czeń­stwa Wil­la i za­pię­ła mu go jak dziec­ku. – De­tek­tyw pierw­sze­go stop­nia Dale Har­ding. Sły­sza­łeś o nim?


  – Nie. A ty?


  – Moja mama go zna­ła, ale ni­g­dy z nim nie pra­co­wa­ła. Zaj­mo­wał się prze­stęp­stwa­mi urzęd­ni­czy­mi. Od­szedł ze służ­by z po­wo­dów zdro­wot­nych, po­tem za­jął się ochro­ną oso­bi­stą. Głów­nie wy­krę­ca­niem rąk i ła­ma­niem nóg. – Za­nim Fa­ith zo­sta­ła part­ner­ką Wil­la, przez pięt­na­ście lat pra­co­wa­ła w po­li­cji w Atlan­cie. Jej mat­ka prze­szła na eme­ry­tu­rę w ran­dze ka­pi­ta­na. Obie zna­ły nie­mal wszyst­kich. – Mama uwa­ża, że fa­cet o ta­kiej re­pu­ta­cji jak Har­ding wku­rzył ja­kie­goś al­fon­sa albo nie spła­cił na czas dłu­gu u buk­ma­che­ra i do­stał w łeb.


  Sa­mo­chód szarp­nął, gdy Fa­ith ru­szy­ła po zmia­nie świa­teł. Will po­czuł, jak rę­ko­jeść gloc­ka dźga go w że­bra. Sta­rał się zmie­nić po­zy­cję. Mimo dzia­ła­ją­cej na peł­nych ob­ro­tach kli­ma­ty­za­cji pot spły­wał mu po ple­cach i spra­wił, że ko­szul­ka przy­kle­iła się do opar­cia, a skó­ra od­cho­dzi­ła pła­ta­mi. Ze­gar na de­sce roz­dziel­czej wska­zy­wał siód­mą trzy­dzie­ści osiem. Will na­wet nie chciał my­śleć, jaki żar bę­dzie w po­łu­dnie.


  Te­le­fon Fa­ith roz­brzmiał sy­gna­łem in­for­mu­ją­cym o no­wym ese­me­sie. Po­tem dru­gi raz. I trze­ci.


  – Aman­da – jęk­nę­ła Fa­ith. – Dla­cze­go roz­dzie­la zda­nia? Każ­de przy­sy­ła osob­no. Wszyst­ko wiel­ki­mi li­te­ra­mi. To nie fair. – Trzy­ma­ła kie­row­ni­cę jed­ną ręką, dru­gą za­czę­ła od­pi­sy­wać, co było nie­bez­piecz­ne i sprzecz­ne z pra­wem, ale Fa­ith za­uwa­ża­ła ła­ma­nie pra­wa tyl­ko u in­nych. – Jesz­cze pięć mi­nut, praw­da?


  – Ra­czej dzie­sięć przy ta­kim na­tę­że­niu ru­chu – od­parł Will i chwy­cił kie­row­ni­cę, żeby za­po­biec wje­cha­niu na chod­nik. – Gdzie do­kład­nie jest ten ma­ga­zyn?


  Fa­ith przej­rza­ła wcze­śniej­sze wia­do­mo­ści, po czym po­wie­dzia­ła:


  – To te­ren bu­do­wy przy ma­ga­zy­nach. Be­acon trzy­sta osiem­dzie­siąt.


  Will po­czuł bo­le­sny ucisk w szczę­ce. Ból roz­lał się na szy­ję i kark.


  – To noc­ny klub Mar­cu­sa Rip­py’ego.


  – Żar­tu­jesz so­bie? – rzu­ci­ła za­sko­czo­na Fa­ith.


  Will po­krę­cił gło­wą. Kie­dy cho­dzi­ło o Mar­cu­sa Rip­py’ego, nie miał ocho­ty na żar­ty. Fa­cet był za­wo­do­wym ko­szy­ka­rzem oskar­żo­nym o odu­rze­nie i zgwał­ce­nie stu­dent­ki. Sie­dem mi­nio­nych mie­się­cy Will po­świę­cił na zgro­ma­dze­nie nie­pod­wa­żal­nych do­wo­dów prze­ciw­ko temu kłam­li­we­mu dra­nio­wi, ale Rip­py z set­ka­mi mi­lio­nów do­la­rów na kon­cie mógł so­bie po­zwo­lić na opła­ce­nie ad­wo­ka­tów, eks­per­tów, bie­głych i dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy do­pil­no­wa­li, by spra­wa ni­g­dy nie tra­fi­ła na wo­kan­dę.


  – Co robi mar­twy eks­po­li­cjant w klu­bie Mar­cu­sa Rip­py’ego nie­ca­łe dwa ty­go­dnie po unik­nię­ciu spra­wy o gwałt?


  – Ad­wo­ka­ci Rip­py’ego na pew­no będą mie­li dla nas wia­ry­god­ne wy­ja­śnie­nie.


  – Jezu. – Fa­ith odło­ży­ła te­le­fon do uchwy­tu na ku­bek i zła­pa­ła kie­row­ni­cę obie­ma rę­ka­mi. Przez chwi­lę mil­cza­ła, praw­do­po­dob­nie roz­wa­ża­jąc wszyst­kie moż­li­we sce­na­riu­sze. Dale Har­ding był wpraw­dzie po­li­cjan­tem, ale złym. Gorz­ka praw­da o mor­der­stwach w wiel­kim mie­ście jest taka, że ofia­ry rzad­ko kie­dy oka­zu­ją się wzo­ro­wy­mi i pra­wo­myśl­ny­mi oby­wa­te­la­mi. Nie cho­dzi o ich ob­wi­nia­nie, ale mia­ły skłon­ność do wku­rza­nia al­fon­sów czy uni­ka­nia spła­ty dłu­gów, nic więc dziw­ne­go, że w koń­cu pa­dły ofia­rą mor­der­stwa.


  To, że ist­niał ja­kiś zwią­zek mię­dzy za­bój­stwem Dale’a Har­din­ga a Mar­cu­sem Rip­pym, zmie­nia­ło wszyst­ko.


  Fa­ith zwol­ni­ła, po­nie­waż po­ran­ny ruch ulicz­ny gęst­niał z każ­dą chwi­lą.


  – Wiem, że nie chcia­łeś roz­ma­wiać o nie­po­wo­dze­niu swo­jej spra­wy, ale te­raz mu­sisz zdra­dzić coś wię­cej.


  Will na­dal nie chciał o tym roz­ma­wiać. Przez po­nad pięć go­dzin Rip­py znę­cał się nad ofia­rą, bił ją i du­sił. Sto­jąc przy jej szpi­tal­nym łóż­ku trzy dni póź­niej, Will wi­dział na jej szyi ciem­ne śla­dy po pal­cach Rip­py’ego, któ­re od­po­wia­da­ły ukła­do­wi jego dło­ni na pił­ce. Do­ku­men­ta­cja me­dycz­na mó­wi­ła też o siń­cach w in­nych miej­scach, ra­nach cię­tych, ra­nach szar­pa­nych, pęk­nię­ciu kro­cza, krwo­to­ku, ura­zie za­da­nym tę­pym na­rzę­dziem. Ko­bie­ta mo­gła tyl­ko szep­tać, ale opo­wie­dzia­ła swo­ją hi­sto­rię i opo­wia­da­ła ją każ­de­mu, kto chciał jej słu­chać, póki ad­wo­ka­ci Rip­py’ego nie za­mknę­li jej ust.


  – Will? – po­na­gli­ła go Fa­ith.


  – Zgwał­cił ko­bie­tę. Za­pła­cił, żeby się z tego wy­wi­nąć. Zro­bi to zno­wu. Pew­nie ro­bił to już wcze­śniej. I to się nie li­czy, bo fa­cet umie grać w ko­sza.


  – Bar­dzo je­steś roz­mow­ny. Dzię­ki.


  Will po­czuł in­ten­syw­niej­szy ból w szczę­ce.


  – Nowy Rok. Dzie­sią­ta rano. Nie­przy­tom­ną ofia­rę zna­la­zła w domu Mar­cu­sa Rip­py’ego po­moc do­mo­wa. Ko­bie­ta we­zwa­ła sze­fa ochro­ny Rip­py’ego, któ­ry za­dzwo­nił do agen­ta Rip­py’ego. Agent za­dzwo­nił do praw­ni­ków Rip­py’ego, któ­rzy w koń­cu we­zwa­li pry­wat­ną ka­ret­kę, któ­ra za­wio­zła ją do szpi­ta­la Pied­mont. Oko­ło ósmej rano, dwie go­dzi­ny przed zna­le­zie­niem ofia­ry, pry­wat­ny od­rzu­to­wiec Rip­py’ego wy­le­ciał do Mia­mi z nim i całą jego ro­dzi­ną na po­kła­dzie. Rip­py twier­dzi, że ten wy­jazd był za­pla­no­wa­ny już daw­no, ale plan lotu zo­stał wpi­sa­ny za­le­d­wie pół go­dzi­ny przed star­tem. Rip­py idzie w za­par­te. Nie miał po­ję­cia, że ofia­ra jest w domu. Ni­g­dy jej nie wi­dział. Ni­g­dy z nią nie roz­ma­wiał. Nie znał jej imie­nia. Dzień wcze­śniej od­by­ło się u nie­go wiel­kie przy­ję­cie no­wo­rocz­ne. W re­zy­den­cji i na ze­wnątrz ba­wi­ło się dwie­ście osób.


  – Na Fa­ce­bo­oku był wpis…


  – Na In­sta­gra­mie – spro­sto­wał Will, któ­ry dłu­gie go­dzi­ny spę­dził na prze­glą­da­niu fil­mi­ków na­krę­co­nych przez uczest­ni­ków przy­ję­cia te­le­fo­na­mi ko­mór­ko­wy­mi. – Je­den z go­ści wrzu­cił tam film, na któ­rym ofia­ra mam­ro­cze coś pod no­sem, a po­tem wy­mio­tu­je do ku­beł­ka z lo­dem. Lu­dzie Rip­py’ego zle­ci­li ba­da­nie tok­sy­ko­lo­gicz­ne. Wy­ka­za­ło obec­ność traw­ki, am­fe­ta­mi­ny i al­ko­ho­lu we krwi.


  – Mó­wi­łeś, że przy­wieź­li ją do szpi­ta­la nie­przy­tom­ną. Wy­ra­zi­ła zgo­dę na udo­stęp­nie­nie wy­ni­ków ba­da­nia lu­dziom Rip­py’ego?


  Will po­trzą­snął gło­wą. To i tak nie mia­ło zna­cze­nia. Eki­pa Rip­py’ego opła­ci­ła ko­goś ze szpi­tal­ne­go la­bo­ra­to­rium i wy­ni­ki ba­da­nia krwi wy­cie­kły do pra­sy.


  – Mu­sisz przy­znać, że fa­cet ma na­zwi­sko świet­nie pa­su­ją­ce do tej spra­wy. – Fa­ith wy­krzy­wi­ła usta. – Dom jest pew­nie wiel­ki, co?


  – Pra­wie ty­siąc pięć­set me­trów kwa­dra­to­wych. – Po wie­lu go­dzi­nach prze­sia­dy­wa­nia nad pla­na­mi re­zy­den­cji Will znał to­po­gra­fię na pa­mięć. – Ma kształt koń­skiej pod­ko­wy. Po­środ­ku jest ba­sen. Ro­dzi­na miesz­ka w głów­nej czę­ści, w za­gię­ciu pod­ko­wy. W obu skrzy­dłach miesz­czą się apar­ta­men­ty dla go­ści, sa­lon do ma­ni­kiu­ru, sala do ko­szy­ków­ki, po­kój do ma­sa­żu, si­łow­nia, sala ki­no­wa, po­kój za­baw dla dwój­ki dzie­ci. Wszyst­ko, o czym za­ma­rzysz.


  – Lo­gicz­nie rzecz bio­rąc, je­śli coś złe­go sta­ło­by się w jed­nej czę­ści domu, w dru­giej nikt by się na­wet nie zo­rien­to­wał.


  – Dwie­ście osób się nie zo­rien­to­wa­ło? Do tego do­cho­dzą jesz­cze po­ko­jów­ki i lo­ka­je, ka­mer­dy­ne­rzy, kel­ne­rzy, ku­cha­rze, bar­ma­ni, asy­sten­ci i kogo tam jesz­cze li­cho nada­ło. – Will od­był dwu­go­dzin­ną wę­drów­kę po po­sia­dło­ści Rip­py’ego w to­wa­rzy­stwie sze­fa ochro­ny. Na ze­wnątrz licz­ne ka­me­ry roz­miesz­czo­no tak, by ni­g­dzie nie było mar­twych punk­tów. Czuj­ni­ki ru­chu wy­kry­wa­ły wszyst­ko, co było cięż­sze od li­ścia spa­da­ją­ce­go na zie­mię w ogro­dzie. Nikt nie mógł nie­po­strze­że­nie wejść na te­ren re­zy­den­cji ani jej opu­ścić.


  Z wy­jąt­kiem tam­tej nocy. Wła­śnie wte­dy roz­pę­ta­ła się bu­rza i świa­tło ga­sło raz po raz. Re­zy­den­cja dys­po­no­wa­ła naj­no­wo­cze­śniej­szy­mi ge­ne­ra­to­ra­mi, ale z ja­kie­goś po­wo­du ze­wnętrz­ny re­je­stra­tor DVR, któ­ry na­gry­wał ob­raz z ka­mer mo­ni­to­rin­gu, nie był pod­łą­czo­ny do sie­ci za­si­la­nia awa­ryj­ne­go.


  – Oglą­da­łam wia­do­mo­ści. Lu­dzie Rip­py’ego twier­dzi­li, że to stuk­nię­ta na­cią­gacz­ka.


  – Za­pro­po­no­wa­li jej pie­nią­dze, ale od­mó­wi­ła.


  – Może chcia­ła pod­bić staw­kę. – Fa­ith za­bęb­ni­ła pal­ca­mi w kie­row­ni­cę. – Czy to moż­li­we, żeby sama so­bie za­da­ła te rany?


  Taką wer­sję przed­sta­wia­li ad­wo­ka­ci Rip­py’ego. Zna­leź­li na­wet eks­per­ta go­to­we­go ze­znać w są­dzie, że ogrom­ne śla­dy pal­ców na szyi, ple­cach i udach po­wsta­ły na sku­tek jej roz­myśl­ne­go dzia­ła­nia.


  – Mia­ła siń­ca mię­dzy ło­pat­ka­mi. Wy­raź­ny od­cisk pię­ści. Wiel­kiej pię­ści. Wi­dać było śla­dy pal­ców. Ta­kie same jak na szyi. Cięż­kie stłu­cze­nie w oko­li­cy wą­tro­by. Le­ka­rze ka­za­li jej le­żeć przez dwa ty­go­dnie.


  – Zna­le­zio­no pre­zer­wa­ty­wę z na­sie­niem Rip­py’ego…


  – W ła­zien­ce w holu. Żona twier­dzi, że tego wie­czo­ru upra­wia­li seks.


  – I zo­sta­wił zu­ży­tą gum­kę w ła­zien­ce dla go­ści, nie w swo­jej? – Fa­ith zmarsz­czy­ła czo­ło. – Czy na pre­zer­wa­ty­wie zna­leź­li­ście DNA żony?


  – Pre­zer­wa­ty­wa le­ża­ła na wy­ło­żo­nej płyt­ka­mi pod­ło­dze, któ­ra zo­sta­ła umy­ta pły­nem z do­dat­kiem wy­bie­la­cza. Ni­cze­go już by­śmy nie zna­leź­li.


  – Ja­kieś śla­dy DNA na cie­le ofia­ry?


  – Nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne żeń­skie DNA, praw­do­po­dob­nie przy­nie­sio­ne z aka­de­mi­ka, w któ­rym miesz­ka.


  – Po­wie­dzia­ła, kto ją za­pro­sił na im­pre­zę?


  – Przy­szła z ko­le­żan­ka­mi z col­le­ge’u. Żad­na nie pa­mię­ta, kto do­stał za­pro­sze­nie. Żad­na nie zna­ła Rip­py’ego oso­bi­ście, a przy­naj­mniej żad­na się do tego nie przy­zna­ła. I wszyst­kie czte­ry na­tych­miast od­cię­ły się od ofia­ry, kie­dy za­pu­ka­łem do ich drzwi.


  – Czy ofia­ra zi­den­ty­fi­ko­wa­ła Rip­py’ego?


  – Sta­ła w ko­lej­ce do ła­zien­ki. To było po tym, jak zwy­mio­to­wa­ła do wia­der­ka z lo­dem. Twier­dzi, że wy­pi­ła tyl­ko jed­ne­go drin­ka, po któ­rym zro­bi­ło jej się nie­do­brze. Mia­ła wra­że­nie, że coś jest nie tak. Rip­py pod­szedł do niej. Od razu go po­zna­ła. Był miły, po­wie­dział, że w skrzy­dle dla go­ści jest dru­ga ła­zien­ka. Po­szła za nim. Szli dłu­go. Krę­ci­ło jej się w gło­wie. On ją ob­jął i po­ma­gał za­cho­wać rów­no­wa­gę. Za­pro­wa­dził ją do apar­ta­men­tu dla go­ści na sa­mym koń­cu ko­ry­ta­rza. Po­szła do to­a­le­ty. Kie­dy z niej wy­szła, sie­dział nagi na łóż­ku.


  – A po­tem?


  – Na­stęp­ne­go dnia ock­nę­ła się w szpi­ta­lu. Mia­ła po­waż­ne wstrzą­śnie­nie mó­zgu od cio­su albo ude­rze­nia w gło­wę. Była wie­lo­krot­nie pod­du­sza­na, kil­ka razy stra­ci­ła przy­tom­ność. Le­ka­rze są­dzą, że może ni­g­dy nie przy­po­mnieć so­bie szcze­gó­łów tam­tej nocy.


  – Hm.


  Will po­czuł ła­du­nek scep­ty­cy­zmu za­war­ty w tym mruk­nię­ciu.


  – Gdzie jest ła­zien­ka, w któ­rej zna­le­zio­no pre­zer­wa­ty­wę?


  – Dzie­li ją sze­ścio­ro drzwi od apar­ta­men­tu dla go­ści. Mi­ja­li ją w dro­dze tam, a Rip­py mi­jał ją, wra­ca­jąc na przy­ję­cie – wy­ja­śnił Will. – Na na­gra­niach zro­bio­nych te­le­fo­na­mi wi­dać, jak raz po raz przy­łą­cza się do za­ba­wy. Pod­cho­dził do róż­nych lu­dzi, żeby za­pew­nić so­bie ali­bi. Poza tym po­ło­wa jego dru­ży­ny sta­nę­ła za nim mu­rem. Ja­me­el Gor­don, An­dre Du­pree, Reu­ben Fi­ga­roa. Dzień po na­pa­ści zja­wi­li się na ko­mi­sa­ria­cie w to­wa­rzy­stwie ad­wo­ka­tów i zgod­nie po­wtó­rzy­li tę samą hi­sto­ryj­kę. Kie­dy spra­wę prze­ję­ło GBI, ża­den z nich nie wy­ra­ził zgo­dy na po­now­ne prze­słu­cha­nie.


  – Ty­po­we – skwi­to­wa­ła Fa­ith. – A Rip­py pew­nie utrzy­mu­je, że to się wca­le nie zda­rzy­ło, a on sam nie wi­dział ofia­ry na przy­ję­ciu?


  – Bin­go.


  – Żona go bro­ni?


  – Wręcz wrzesz­czy. – La­Don­na Rip­py cho­dzi­ła po sta­cjach te­le­wi­zyj­nych i gar­dło­wa­ła w obro­nie męża w każ­dym talk-show i pro­gra­mie in­for­ma­cyj­nym, któ­re­go go­spo­darz ze­chciał ją za­pro­sić. – Po­twier­dzi­ła wszyst­ko, co mó­wił jej mąż, łącz­nie z tym, że nie wi­dzia­ła ofia­ry na przy­ję­ciu.


  – Hm. – To chrząk­nię­cie Fa­ith wy­ra­ża­ło jesz­cze więk­szy scep­ty­cyzm.


  – Wszy­scy, któ­rzy wi­dzie­li tej nocy ofia­rę, ze­zna­li, że była pi­ja­na i kle­iła się do każ­de­go na­po­tka­ne­go ko­szy­ka­rza. Co ma sens, je­śli ze­sta­wić fil­mik, na któ­rym rzy­ga do ku­beł­ka, z wy­ni­ka­mi ba­dań tok­sy­ko­lo­gicz­nych. A po­tem czy­tasz ra­port, wiesz, że ofia­ra zo­sta­ła bru­tal­nie zgwał­co­na i pa­mię­ta, jak Rip­py sie­dział goły na łóż­ku, kie­dy ona wy­szła z ła­zien­ki.


  – Ad­wo­kat dia­bła?- Will ski­nął gło­wą, wie­dząc, co na­stą­pi, a ona mó­wi­ła da­lej: – Ro­zu­miem, cze­mu nie sta­nął przed są­dem. Jego sło­wo prze­ciw­ko jej sło­wu. Rip­py ko­rzy­sta z wąt­pli­wo­ści dzia­ła­ją­cych na jego ko­rzyść. Tak dzia­ła kon­sty­tu­cja. Nie­win­ny póki… i tak da­lej, i tak da­lej. Nie za­po­mi­naj, że gość jest obrzy­dli­wie bo­ga­ty. Gdy­by miesz­kał w przy­cze­pie kem­pin­go­wej, ad­wo­kat z urzę­du za­ła­twił­by mu fik­cyj­ny wy­rok pię­ciu lat wię­zie­nia, byle tyl­ko nie zna­lazł się w re­je­strze prze­stęp­ców sek­su­al­nych. Taka jest praw­da.


  Will mil­czał, nie ma­jąc nic do do­da­nia.


  Fa­ith za­ci­snę­ła dło­nie na kie­row­ni­cy.


  – Nie­na­wi­dzę spraw o gwałt. W pro­ce­sie o mor­der­stwo przy­się­gli nie py­ta­ją, czy ofia­ra na­praw­dę zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, czy może kła­mie, żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Poza tym co ro­bi­ła w tej czę­ści mia­sta? Dla­cze­go piła? A co z po­zo­sta­ły­mi mor­der­ca­mi, z któ­ry­mi się spo­ty­ka­ła?


  – Ona nie bu­dzi­ła sym­pa­tii. – Will nie po­tra­fił po­go­dzić się z tym, że to w ogó­le mia­ło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. – Jej ro­dzi­na jest w roz­syp­ce. Sa­mot­na mat­ka nar­ko­man­ka, oj­ciec nie­zna­ny. W szko­le śred­niej sa­mo­oka­le­cza­ła się, mia­ła kło­po­ty z nar­ko­ty­ka­mi. Do­sta­ła wa­run­ko­wą zgo­dę na po­zo­sta­nie w col­le­ge’u. Rand­ko­wa­ła na po­tę­gę, spę­dza­ła mnó­stwo cza­su na Tin­de­rze i OkCu­pid jak wszy­scy jej ró­wie­śni­cy. Lu­dzie Rip­py’ego do­tar­li do in­for­ma­cji, że parę lat temu mia­ła abor­cję. W grun­cie rze­czy sama po­da­ła im na tacy tak­ty­kę obro­ny.


  – Gra­ni­ca od­dzie­la­ją­ca do­brą dziew­czy­nę od złej jest bar­dzo cien­ka, a kie­dy ją prze­kro­czysz… – Fa­ith unio­sła gło­wę i prych­nę­ła. – Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, co lu­dzie wy­ga­dy­wa­li na mój te­mat, kie­dy za­szłam w cią­żę z Je­re­mym. Jed­ne­go dnia by­łam wzo­ro­wą uczen­ni­cą szko­ły śred­niej i mia­łam przed sobą całe ży­cie, a na­stęp­ne­go sta­łam się na­sto­let­nią Matą Hari.


  – Roz­strze­la­li cię za szpie­go­stwo?


  – Wiesz, o co mi cho­dzi. By­łam pa­ria­sem. Oj­ciec Je­re­my’ego zo­stał wy­sła­ny do ro­dzi­ny na pół­noc. Mój brat do dzi­siaj mi nie wy­ba­czył. Tata zo­stał zmu­szo­ny do odej­ścia z fir­my, stra­cił mnó­stwo klien­tów. Przy­ja­cie­le nie chcie­li ze mną roz­ma­wiać. Mu­sia­łam rzu­cić szko­łę.


  – Przy­naj­mniej było ina­czej, kie­dy uro­dzi­łaś Emmę.


  – Tak. Sa­mot­na trzy­dzie­sto­pię­cio­lat­ka z dwu­dzie­sto­let­nim sy­nem i rocz­ną cór­ką sły­szy same po­chwa­ły na te­mat świet­nych ży­cio­wych wy­bo­rów – skwi­to­wa­ła Fa­ith i zmie­ni­ła te­mat. – Ofia­ra mia­ła chło­pa­ka?


  – Ze­rwał z nią ty­dzień przed na­pa­ścią.


  – O rany. – Fa­ith pro­wa­dzi­ła wy­star­cza­ją­co wie­le śledztw w spra­wach o gwałt, by wie­dzieć, że ma­rze­niem obroń­cy gwał­ci­cie­la jest oskar­ża­ją­ca, któ­ra naj­pew­niej chce wzbu­dzić za­zdrość w by­łym chło­pa­ku.


  – Po­ja­wił się po na­pa­ści – po­wie­dział Will, cho­ciaż nie za­pa­łał sym­pa­tią do by­łe­go chło­pa­ka ofia­ry. – Był przy niej. Dał jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. A przy­naj­mniej się sta­rał.


  – Czy w śledz­twie po­ja­wi­ło się na­zwi­sko Dale’a Har­din­ga?


  Will prze­czą­co kiw­nął gło­wą.


  Mi­nął ich wóz trans­mi­syj­ny, uje­chał ja­kieś dwa­dzie­ścia me­trów, po czym wy­ko­nał nie­zgod­ny z prze­pi­sa­mi skręt.


  – Po­łu­dnio­we wia­do­mo­ści mają te­mat dnia – rzu­ci­ła Fa­ith.


  – Oni nie szu­ka­ją in­for­ma­cji. Oni chcą plo­tek.


  Jesz­cze przed od­da­le­niem spra­wy Rip­py’ego Will nie mógł spo­koj­nie opu­ścić sie­dzi­by GBI. Co­dzien­nie cze­kał na nie­go ja­kiś re­por­ter z nie­ska­zi­tel­ną fry­zu­rą, pró­bu­ją­cy wy­mu­sić na nim wy­po­wiedź, któ­ra sta­ła­by się koń­cem jego ka­rie­ry. Zwa­żyw­szy na to, że fani Rip­py’ego gro­zi­li ofie­rze śmier­cią i nę­ka­li ją w In­ter­ne­cie, sam sta­rał się trzy­mać w cie­niu.


  – Mar­twy Har­ding w klu­bie Rip­py’ego to może być zbieg oko­licz­no­ści.


  Will spoj­rzał na nią krzy­wo. Po­li­cjan­ci nie wie­rzy­li w zbie­gi oko­licz­no­ści, nie mo­gła w nie wie­rzyć zwłasz­cza taka po­li­cjant­ka jak Fa­ith.


  – Do­bra, do­bra – rzu­ci­ła ugo­do­wo, po­wta­rza­jąc nie­prze­pi­so­wy ma­newr wozu trans­mi­syj­ne­go. – Te­raz przy­naj­mniej wia­do­mo, cze­mu Aman­da przy­sła­ła czte­ry ese­me­sy. – Jej ko­mór­ka za­dźwię­cza­ła. – Pięć – spro­sto­wa­ła i zła­pa­ła za te­le­fon. Kciu­kiem prze­je­cha­ła po ekra­nie, wy­ko­nu­jąc przy tym ostry za­kręt. – Je­re­my w koń­cu wrzu­cił nowy wpis na Fa­ce­bo­oka.


  Will przy­trzy­mał kie­row­ni­cę, gdy Fa­ith pi­sa­ła wia­do­mość do syna, któ­ry let­nie wa­ka­cje spę­dzał w to­wa­rzy­stwie trzech przy­ja­ciół, po­dró­żu­jąc po kra­ju chy­ba tyl­ko po to, by przy­spa­rzać mat­ce zmar­twień.


  Fa­ith mru­cza­ła pod no­sem, zży­ma­jąc się na głu­po­tę mło­dych lu­dzi, a zwłasz­cza swo­je­go syna.


  – Czy ta dziew­czy­na wy­glą­da we­dług cie­bie na osiem­na­ście lat?


  Will zer­k­nął na zdję­cie Je­re­my’ego przy­tu­lo­ne­go do ską­po odzia­nej blon­dyn­ki. Ser­ce się kra­ja­ło na wi­dok bło­gie­go i peł­ne­go na­dziei uśmie­chu na jego twa­rzy. Je­re­my, chu­dy fra­je­ro­wa­ty chło­pak stu­diu­ją­cy fi­zy­kę w Geo­r­gia Tech, nie miał u niej żad­nych szans.


  – Bar­dziej bym się mar­twił tą fa­jecz­ką do traw­ki na pod­ło­dze.


  – Ożeż kur­wa! – Fa­ith mia­ła taką minę, jak­by chcia­ła wy­rzu­cić te­le­fon przez okno. – Le­piej, żeby bab­cia tego nie zo­ba­czy­ła.


  Will pa­trzył, jak Fa­ith wy­sy­ła zdję­cie swo­jej mat­ce, by jej to na pew­no nie umknę­ło.


  – To Chat­ta­ho­ochee – wska­zał na­stęp­ne skrzy­żo­wa­nie.


  Fa­ith skrę­ci­ła, nie prze­sta­jąc po­msto­wać.


  – Jako mat­ka syna pa­trzę na to zdję­cie i my­ślę: uwa­żaj, żeby nie za­szła w cią­żę. A po­tem pa­trzę na nie z punk­tu wi­dze­nia mat­ki cór­ki i my­ślę: nie na­wal się z nowo po­zna­nym chło­pa­kiem, bo jego kum­ple mogą cię zgwał­cić i zo­sta­wią mar­twą w ho­te­lo­wym ki­blu.


  Will po­trzą­snął gło­wą z dez­apro­ba­tą. Je­re­my był po­rząd­nym chłop­cem z po­rząd­ny­mi przy­ja­ciół­mi.


  – Ma dwa­dzie­ścia lat. W koń­cu mu­sisz za­cząć mu ufać.


  – Nie ufam. – Fa­ith wrzu­ci­ła te­le­fon do uchwy­tu na kub­ki. – I nie za­ufam, póki cią­gle bę­dzie chciał je­dze­nia, ciu­chów, da­chu nad gło­wą, ubez­pie­cze­nia zdro­wot­ne­go, iPho­ne’a, gier wi­deo, kie­szon­ko­we­go, for­sy na pa­li­wo…


  Will wy­łą­czył się, nie chcąc słu­chać, ja­kie to jesz­cze rze­czy Fa­ith za­mie­rza ode­brać swo­je­mu bied­ne­mu sy­no­wi. Po­wę­dro­wał my­śla­mi ku Mar­cu­so­wi Rip­py’emu. Ku jego za­do­wo­lo­nej twa­rzy, kie­dy mil­czą­co sie­dział roz­par­ty na krze­śle z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Ku nie­na­wist­nym spoj­rze­niom żony Rip­py’ego, ja­kie mu rzu­ca­ła przy każ­dym py­ta­niu. Ku prze­mą­drza­łe­mu me­ne­dże­ro­wi i wy­ga­da­nym ad­wo­ka­tom po­dob­nym do zło­czyń­ców z Bon­da.


  Ke­isha Mi­sca­va­ge, oskar­ży­ciel­ka Mar­cu­sa Rip­py’ego.


  Była twar­dą ko­bie­tą, bez­czel­ną i aro­ganc­ką na­wet w szpi­tal­nym łóż­ku. Chry­pli­wy szept okra­sza­ła so­czy­sty­mi prze­kleń­stwa­mi i nie prze­sta­wa­ła spo­glą­dać na Wil­la spod przy­mru­żo­nych po­wiek, jak­by to ona go prze­słu­chi­wa­ła, a nie od­wrot­nie.


  – Nie uża­laj się nade mną, kur­wa, tyl­ko rób swo­je – stwier­dzi­ła but­nie.


  Will miał głę­bo­ko skry­wa­ną sła­bość do wo­jow­ni­czych ko­biet. Gry­zło go, że tak sro­mot­nie za­wiódł Ke­ishę. Nie był już w sta­nie oglą­dać me­czów ko­szy­ków­ki, na­wet nie wspo­mi­na­jąc o grze. Kie­dy tyl­ko do­ty­kał pił­ki, miał ocho­tę we­pchnąć ją do gar­dła Mar­cu­so­wi Rip­py’emu.


  – Ja­sna cho­le­ra. – Fa­ith za­trzy­ma­ła się kil­ka me­trów za wo­zem trans­mi­syj­nym. – Po­ło­wa po­li­cji tu jest.


  Will omiótł wzro­kiem par­king. Fa­ith nie­wie­le się po­my­li­ła. Wo­kół ro­iło się od lu­dzi i wo­zów. Pół­cię­ża­rów­ka z za­pa­lo­ny­mi świa­tła­mi. Bus tech­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki miej­sco­wej po­li­cji. Mo­bil­ne la­bo­ra­to­rium me­dy­cy­ny są­do­wej na­le­żą­ce do GBI. Ra­dio­wo­zy i nie­ozna­ko­wa­ne wozy po­li­cyj­ne roz­rzu­co­ne do­oko­ła ni­czym bier­ki. Żół­ta ta­śma oka­la­ła tlą­cy się jesz­cze wrak spa­lo­ne­go sa­mo­cho­du. Woda uży­ta do ga­sze­nia za­mie­ni­ła się w parę w kon­tak­cie z roz­grza­nym as­fal­tem i two­rzy­ła wo­kół wra­ku mgli­stą za­sło­nę. Tech­ni­cy krzą­ta­li się po te­re­nie, zna­cząc żół­tym nu­me­rem każ­dy przed­miot mo­gą­cy być do­wo­dem w spra­wie.


  – Za­ło­żę się, że wiem, kto zna­lazł cia­ło – po­wie­dzia­ła Fa­ith.


  – Ćpun. Ba­lan­go­wicz. Ucie­ki­nier – pod­su­nął Will swo­je typy. Spoj­rzał na łu­ko­wa­ty bu­dy­nek. Przy­szły klub noc­ny Mar­cu­sa Rip­py’ego. Bu­do­wa sta­nę­ła pół roku temu, kie­dy wy­da­wa­ło się, że oskar­że­nie o gwałt za­pro­wa­dzi wła­ści­cie­la przed ob­li­cze sądu. Su­ro­we be­to­no­we ścia­ny zdą­ży­ły znisz­czeć pod wpły­wem wa­run­ków at­mos­fe­rycz­nych, resz­ty do­peł­ni­li graf­fi­cia­rze. Fun­da­men­ty po­ra­sta­ło ziel­sko. Na prze­ciw­le­głych koń­cach ścia­ny od stro­ny uli­cy wid­nia­ły dwa gi­gan­tycz­ne okna. Szy­by sta­ły się nie­mal cał­kiem czar­ne.


  Will nie za­zdro­ścił pra­cy tech­ni­kom, któ­rzy mu­sie­li spo­rzą­dzić wy­kaz każ­dej zna­le­zio­nej w tym miej­scu pre­zer­wa­ty­wy, igły i rur­ki do ko­ka­iny. Nie mó­wiąc o zdję­ciu od­ci­sków pal­ców i bu­tów ze środ­ka, gdzie po­zo­sta­wio­ne śla­dy świad­czy­ły, że użyt­kow­ni­cy czy­ni­li z tej prze­strze­ni do­bry uży­tek.


  – Jaka jest hi­sto­ria tego klu­bu? – za­py­ta­ła Fa­ith.


  – In­we­sto­rzy wstrzy­ma­li bu­do­wę w ocze­ki­wa­niu na ko­niec kło­po­tów Rip­py’ego.


  – Wiesz, czy wró­ci­li?


  Will prze­klął pod no­sem. Nie z po­wo­du py­ta­nia Fa­ith, ale na wi­dok sze­fo­wej, któ­ra sta­ła przed bu­dyn­kiem z rę­ka­mi na bio­drach. Aman­da wy­mow­nie spoj­rza­ła na ze­ga­rek, po­tem na nich i zno­wu na ze­ga­rek.


  Fa­ith za­klę­ła, gdy wy­sia­da­li z sa­mo­cho­du. Will po omac­ku się­gnął do okrą­głej klam­ki wiel­ko­ści M&M’sa. Drzwi otwo­rzy­ły się z trza­skiem i do środ­ka wdar­ło się roz­grza­ne po­wie­trze. W Atlan­cie do­bie­ga­ło koń­ca naj­go­ręt­sze i naj­wil­got­niej­sze lato w hi­sto­rii po­mia­rów tem­pe­ra­tu­ry. Wyj­ście na ze­wnątrz ozna­cza­ło zna­le­zie­nie się w py­sku zie­wa­ją­ce­go psa.


  Will wy­gra­mo­lił się z auta, sta­ra­jąc się igno­ro­wać licz­nie zgro­ma­dzo­nych po­li­cjan­tów. Uda­wa­li obo­jęt­ność, ale Will był pe­wien, że za­kła­da­li się, ilu jesz­cze pa­ja­ców wy­sią­dzie z tego ma­leń­stwa.


  Na szczę­ście uwa­gę Aman­dy od­wró­cił je­den z tech­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki. Char­lie Reed miał cha­rak­te­ry­stycz­ne pod­krę­co­ne wąsy i im­po­nu­ją­cą mu­sku­la­tu­rę. Will ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu in­nych zna­jo­mych twa­rzy.


  – Mit­chell, tak?


  Will okrę­cił się na pię­cie i sta­nął twa­rzą w twarz z nie­zwy­kle przy­stoj­nym męż­czy­zną. Gość miał ciem­ne fa­lu­ją­ce wło­sy i do­łek w pod­bród­ku. Pa­trzył na Fa­ith wzro­kiem przy­wód­cy stu­denc­kie­go brac­twa.


  – Cześć. – Głos Fa­ith za­brzmiał nie­na­tu­ral­nie wy­so­ko. – Czy my się zna­my?


  – Nie mia­łem przy­jem­no­ści cię po­znać. – Męż­czy­zna prze­cze­sał pal­ca­mi nie­sfor­ne wło­sy. – Wy­glą­dasz zu­peł­nie jak two­ja mama. Pra­co­wa­łem z nią, kie­dy cho­dzi­łem w mun­du­rze. Je­stem Col­lier, a to mój part­ner Ngô.


  Ngô nie­znacz­nie ski­nął gło­wą, za­cho­wu­jąc nie­wzru­szo­ny wy­raz twa­rzy. Miał krót­ką woj­sko­wą fry­zu­rę i ciem­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne z bocz­ną ochro­ną. Po­dob­nie jak Col­lier, miał na so­bie dżin­sy i czar­ny T-shirt z na­pi­sem APD PO­LI­CE, w prze­ci­wień­stwie do Wil­la, któ­ry wy­glą­dał jak kie­row­nik sali w sta­rej wło­skiej re­stau­ra­cji.


  – Trent. – Will przed­sta­wił się i wy­pro­sto­wał, by wy­ko­rzy­stać prze­wa­gę wzro­stu. – Co mamy?


  – Rzeź­nię. – Ngô spoj­rzał na bu­dy­nek, za­miast pod­nieść wzrok na Wil­la. – Po­noć Rip­py sie­dzi już w sa­mo­lo­cie do Mia­mi.


  – By­łeś w środ­ku? – za­py­ta­ła Fa­ith.


  – Nie na gó­rze.


  Fa­ith cze­ka­ła na wię­cej in­for­ma­cji, wresz­cie spró­bo­wa­ła po­now­nie:


  – Mo­że­my po­ga­dać z mun­du­ro­wy­mi, któ­rzy zna­leź­li cia­ło?


  Ngô udał, że wy­si­la pa­mięć, wresz­cie zwró­cił się do part­ne­ra:


  – Pa­mię­tasz ich na­zwi­ska, bra­chu?


  – Za­bij, ale nie. – Col­lier po­trzą­snął gło­wą.


  Czar prysł. Fa­ith stra­ci­ła cier­pli­wość.


  – Ej, 21 Jump Stre­et, mamy was zo­sta­wić, że­by­ście skoń­czy­li ro­bić so­bie do­brze?


  Ngô za­śmiał się, ale nie po­dał wię­cej szcze­gó­łów.


  – Na li­tość bo­ską, Col­lier, znasz moją mamę. Na­sza sze­fo­wa była jej part­ner­ką. Jak my­ślisz, co po­wie, kie­dy po­pro­si­my ją o te in­for­ma­cje?


  Col­lier wes­tchnął cięż­ko. Spoj­rzał w kie­run­ku Aman­dy i po­tarł dło­nią kark. Pro­mie­nie słoń­ca uwy­dat­ni­ły srebr­ne nit­ki we wło­sach. W ką­ci­kach oczu miał głę­bo­kie zmarszcz­ki. Mu­siał być do­brze po czter­dzie­st­ce, był za­tem parę lat star­szy od Wil­la, któ­re­mu ten fakt po­pra­wił na­strój.


  – No do­brze. – Col­lier w koń­cu dał za wy­gra­ną, ale nie omiesz­kał zno­wu prze­su­nąć pal­ca­mi po wło­sach. – Na nu­mer alar­mo­wy ktoś zgło­sił zna­le­zie­nie tru­pa. Wła­śnie tu­taj. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach zja­wia się dwu­oso­bo­wy pa­trol i prze­szu­ku­je bu­dy­nek. Znaj­du­ją cia­ło męż­czy­zny na gó­rze, w jed­nym z po­miesz­czeń, z raną szyi. Praw­dzi­wa rzeź­nia. Je­den z nich zna Har­din­ga z prób chó­ru. To pi­jak, ha­zar­dzi­sta, ko­bie­ciarz, ty­po­wy gli­niarz sta­rej daty. Two­ja mama na pew­no zna o nim nie­jed­ną hi­sto­ryj­kę.


  – By­li­śmy na in­ter­wen­cji do­mo­wej, kie­dy do­sta­li­śmy zgło­sze­nie – do­po­wie­dział Ngô. – Prze­moc do­mo­wa. Ko­bie­ci­na dłu­go po­le­ży w szpi­ta­lu. W cza­sie peł­ni lu­dziom od­bi­ja.


  Fa­ith zi­gno­ro­wa­ła tę część opo­wiast­ki i wró­ci­ła do kon­kre­tów:


  – Jak Har­ding czy kto­kol­wiek inny mógł do­stać się do środ­ka?


  – Wy­glą­da na prze­ci­nak do me­ta­lu – od­parł Col­lier. – Kłód­ka zo­sta­ła prze­cię­ta rów­no, co wy­ma­ga­ło siły, więc mu­siał to zro­bić męż­czy­zna.


  – Zna­leź­li­ście ten prze­ci­nak?


  – Nie.


  – Co się sta­ło z sa­mo­cho­dem?


  – Kie­dy przy­je­cha­li­śmy, pło­nął jak Czar­no­byl. We­zwa­li­śmy straż. We­dług nich uży­to sub­stan­cji przy­śpie­sza­ją­cej. Eks­plo­do­wał bak.


  – Nikt nie zgło­sił po­ża­ru auta?


  – Nie, i to jest dziw­ne – wtrą­cił Ngô. – Kto by po­my­ślał, że ćpu­ny i dziw­ki ko­czu­ją­ce w tych ma­ga­zy­nach pad­ną ofia­rą syn­dro­mu Kit­ty Ge­no­ve­se. – Kit­ty Ge­no­ve­se zo­sta­ła za­mor­do­wa­na pod swo­im do­mem przy cał­ko­wi­tym bra­ku re­ak­cji oko­ło czter­dzie­stu świad­ków. To so­cjo­lo­gicz­ne zja­wi­sko okre­śla­no rów­nież jako „efekt wi­dza” lub „dy­fu­zja od­po­wie­dzial­no­ści”.


  – Pa­trz­cie, ktoś tu zna le­gen­dy miej­skie – rzu­ci­ła ką­śli­wie Fa­ith.


  Will przyj­rzał się dwóm opusz­czo­nym ma­ga­zy­nom, mię­dzy któ­ry­mi stał klub Rip­py’ego. Spło­wia­ły ba­ner re­kla­mo­wy przed­sta­wiał wi­zję kom­plek­su miesz­kal­ne­go, w któ­ry mia­ły zo­stać za­mie­nio­ne ma­ga­zy­ny. Stan ba­ne­ru od­po­wia­dał sta­no­wi bu­dyn­ków. Każ­dy z nich li­czył czte­ry pię­tra i cią­gnął się do na­stęp­nej prze­czni­cy. Były to bu­dyn­ki z czer­wo­nej ce­gły wznie­sio­ne na prze­ło­mie dzie­więt­na­ste­go i dwu­dzie­ste­go wie­ku. Go­tyc­kie łuki zia­ły otwo­ra­mi po daw­no wy­bi­tych oknach wi­tra­żo­wych.


  Will od­wró­cił się. Po dru­giej stro­nie uli­cy stał biu­ro­wiec w po­dob­nym sty­lu. Miał dzie­sięć pię­ter, może wię­cej, je­śli skry­wał ja­kieś pod­ziem­ne kon­dy­gna­cje. Żół­te zna­ki na drzwiach za­mknię­tych na łań­cuch wska­zy­wa­ły, że bu­dy­nek jest prze­zna­czo­ny do roz­biór­ki. Te trzy bu­dow­le były wi­do­mym świa­dec­twem prze­my­sło­wej hi­sto­rii Atlan­ty. Je­śli in­we­sto­rzy Rip­py’ego we­szli w to po ukrę­ce­niu łba spra­wie o gwałt, pro­jekt mógł przy­nieść im mi­lio­ny, może na­wet mi­liar­dy do­la­rów czy­ste­go zy­sku.


  – Dało się od­czy­tać nu­mer iden­ty­fi­ka­cyj­ny wozu? – za­py­ta­ła Fa­ith.


  – Bia­ły, 2016 Kia Sor­ren­to, za­re­je­stro­wa­na na Dale’a Har­din­ga z Ver­non. We­dług stra­ża­ków wóz pło­nął co naj­mniej czte­ry go­dzi­ny – od­parł Col­lier.


  – Więc ktoś za­bił Har­din­ga i pod­pa­lił jego auto, kto inny, a może ten sam fa­cet, za­dzwo­nił pod dzie­więć­set je­de­na­ście czte­ry go­dzi­ny póź­niej.


  – Dla­cze­go tu­taj? – za­py­tał Will, wpa­trzo­ny w klub noc­ny.


  – Dla­cze­go my? – spro­sto­wa­ła Fa­ith, po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  Ngô nie zro­zu­miał, że to py­ta­nie re­to­rycz­ne. Ener­gicz­nym ge­stem wska­zał bu­dy­nek.


  – To miał być noc­ny klub. Na dole par­kiet do tań­ca, na gó­rze po­ko­je dla VIP-ów do­oko­ła par­kie­tu. Coś jak atrium w cen­trum han­dlo­wym. Przy­szło mi do gło­wy, że może być w to uwi­kła­ny ja­kiś gang, któ­ry chce roz­pro­wa­dzać tu dra­gi, więc za­dzwo­ni­łem do swo­jej dziew­czy­ny, a ona po­grze­ba­ła tro­chę w pa­pie­rach, no i przy tej oka­zji wy­pły­nę­ło na­zwi­sko Rip­py’ego. Po­my­śla­łem: o cho­le­ra. Prze­ka­za­łem tę in­for­ma­cję sze­fo­wi, któ­ry zło­żył wa­szej me­gie­rze wi­zy­tę kur­tu­azyj­ną, a ona zja­wi­ła się tu­taj dzie­sięć mi­nut póź­niej i za­czę­ła się sza­ro­gę­sić.


  Wszy­scy prze­nie­śli wzrok na Aman­dę. Char­lie Reed znik­nął z pola wi­dze­nia, jego miej­sce za­ję­ła wy­so­ka i smu­kła ru­do­wło­sa ko­bie­ta. Roz­ma­wia­ła z Aman­dą, upi­na­jąc wło­sy.


  Ngô wy­dał z sie­bie prze­cią­gły gwizd.


  – A niech mnie. Patrz, jaka skaut­ka. Cie­ka­we, czy na dole też jest taka ruda.


  – Po­wiem ci rano. – Col­lier wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


  Fa­ith rzu­ci­ła okiem na za­ci­śnię­te pię­ści Wil­la.


  – Do­syć, pa­no­wie.


  Col­lier nie prze­sta­wał szcze­rzyć zę­bów.


  – Żar­tu­je­my so­bie, pani de­tek­tyw. – Pu­ścił do niej oczko. – Mu­sisz wie­dzieć, że wy­rzu­ci­li mnie z dru­ży­ny za zje­dze­nie paru cze­ko­la­do­wych cia­ste­czek.


  Ngô za­re­cho­tał, a Fa­ith prze­wró­ci­ła ocza­mi i ode­szła.


  – Ruda – Will zwró­cił się do de­tek­ty­wów. – Na­zy­wa­ją ją Ruda. Jest tech­ni­kiem kry­mi­na­li­sty­ki, ale lubi wcho­dzić w pa­ra­dę, więc miej­cie ją na oku.


  – Ma ko­goś? – za­py­tał Col­lier.


  – To waż­ne? – Will wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Ani tro­chę. – Col­lier po­wie­dział to z nad­zwy­czaj­ną pew­no­ścią męż­czy­zny, któ­re­mu żad­na ko­bie­ta ni­g­dy nie od­mó­wi­ła. Z choj­rac­ką miną za­sa­lu­to­wał Wil­lo­wi. – Dzię­ki za in­for­ma­cje, bra­chu.


  Will siłą woli roz­pro­sto­wał pię­ści i ru­szył w stro­nę Aman­dy. Fa­ith zmie­rza­ła do bu­dyn­ku. Pew­nie chcia­ła ukryć się przed słoń­cem. Ru­do­wło­sa ko­bie­ta mel­do­wa­ła się przy fron­to­wej bra­mie, a na wi­dok Wil­la po­sła­ła mu uśmiech. Od­po­wie­dział jej tym sa­mym. Nie no­si­ła ksyw­ki Ruda. Na­zy­wa­ła się Sara Lin­ton. Nie była tech­ni­kiem kry­mi­na­li­sty­ki, lecz le­ka­rzem są­do­wym. I nie Col­lie­ra ani Ngô spra­wa, co mia­ła na dole, po­nie­waż jesz­cze trzy go­dzi­ny temu le­ża­ła pod Wil­lem i szep­ta­ła mu do ucha tyle spro­śno­ści, że na samo wspo­mnie­nie za­schło mu w gar­dle.


  Kie­dy pod­szedł do Aman­dy, nie pod­nio­sła gło­wy znad black­ber­ry. Stał przed nią i cze­kał, po­nie­waż to zwy­kle na nim wy­mu­sza­ła. Znał na pa­mięć ob­raz czub­ka jej gło­wy, spi­ral­ną li­nię na cie­mie­niu, z któ­rej roz­cho­dzi­ły się przy­pró­szo­ne si­wi­zną wło­sy two­rzą­ce hełm.


  – Spóź­ni­łeś się, agen­cie Trent – ode­zwa­ła się w koń­cu.


  – Prze­pra­szam. To się już nie po­wtó­rzy.


  Zmru­ży­ła oczy, po­wąt­pie­wa­jąc w szcze­rość tej de­kla­ra­cji.


  – Ten smród w po­wie­trzu to za­pach gów­na, w któ­rym tkwi­my po uszy. Roz­ma­wia­łam z bur­mi­strzem, gu­ber­na­to­rem i dwo­ma pro­ku­ra­to­ra­mi okrę­go­wy­mi, któ­rzy od­mó­wi­li przy­jaz­du na miej­sce, bo nie chcą, żeby ka­me­ry sta­cji te­le­wi­zyj­nych po­ka­za­ły ich w kon­tek­ście no­wej spra­wy mo­gą­cej mieć ja­ki­kol­wiek zwią­zek z Mar­cu­sem Rip­pym. – Po tych sło­wach znów spoj­rza­ła na te­le­fon. Black­ber­ry był jej mo­bil­nym cen­trum do­wo­dze­nia, uła­twia­ją­cym bie­żą­cy kon­takt z roz­bu­do­wa­ną sie­cią zna­jo­mych, spo­śród któ­rych tyl­ko część na­le­ża­ła do gru­py ofi­cjal­nych kon­tak­tów.


  – W dro­dze są jesz­cze trzy wozy trans­mi­syj­ne, je­den na­le­żą­cy do te­le­wi­zji ogól­no­kra­jo­wej. Do­sta­łam po­nad trzy­dzie­ści mej­li od dzien­ni­ka­rzy do­ma­ga­ją­cych się oświad­cze­nia. Ad­wo­ka­ci Rip­py’ego już za­po­wie­dzie­li, że to oni będą od­po­wia­dać na wszyst­kie py­ta­nia. Je­śli na­bio­rą choć­by cie­nia po­dej­rzeń, że chce­my wy­ko­rzy­stać tę sy­tu­ację do do­rwa­nia Rip­py’ego, wy­to­czą nam pro­ces o nę­ka­nie.


  – Jak ostat­nio – skwi­to­wał Will. Tyl­ko raz dano mu spo­sob­ność po­roz­ma­wia­nia z nim sam na sam, ale Rip­py pra­wie cały czas mil­czał. Fa­ith mia­ła ra­cję. Jed­ną z naj­bar­dziej iry­tu­ją­cych cech u lu­dzi z wiel­ką for­są był fakt, że do­sko­na­le zna­li swo­je kon­sty­tu­cyj­ne pra­wa.


  – Kto przej­mu­je śledz­two, my czy po­li­cja?


  – A ster­cza­ła­bym tu­taj, gdy­bym nie kie­ro­wa­ła tą spra­wą?


  Will zer­k­nął na Col­lie­ra i Ngô, po czym spy­tał:


  – Czy ka­pi­tan Do­łek w Bro­dzie o tym wie?


  – Uwa­żasz, że jest przy­stoj­ny?


  – Nie po­wie­dzia­łem, że…


  Aman­da nie cze­ka­ła na od­po­wiedź. Ru­szy­ła w stro­nę bu­dyn­ku. Will mu­siał po­truch­tać, by do­trzy­mać jej kro­ku. Mia­ła szyb­ki chód kuca sze­tlandz­kie­go.


  Za­mel­do­wa­li się u umun­du­ro­wa­ne­go po­li­cjan­ta nad­zo­ru­ją­ce­go do­stęp do miej­sca prze­stęp­stwa. Za­miast wejść do środ­ka, Aman­da za­trzy­ma­ła Wil­la w peł­nym słoń­cu, któ­re pa­li­ło mu czasz­kę.


  – Po­zna­łam ojca Har­din­ga, kie­dy za­czy­na­łam służ­bę. Har­ding se­nior był kra­węż­ni­kiem. Wy­da­wał for­sę na dziw­ki i wy­ści­gi psów. Zmarł na tęt­nia­ka w osiem­dzie­sią­tym pią­tym. Syn odzie­dzi­czył po nim skłon­ność do ha­zar­du. Po­szedł na urlop zdro­wot­ny, któ­ry skoń­czył się dwa lata temu. W tym roku prze­szedł na eme­ry­tu­rę.


  – Dla­cze­go wziął urlop zdro­wot­ny?


  – HI­PAA – rzu­ci­ła Aman­da krót­ko, po­wo­łu­jąc się na pra­wo, któ­re mię­dzy in­ny­mi za­bra­nia­ło po­li­cjan­tom zmu­sza­nia le­ka­rzy do ujaw­nia­nia in­for­ma­cji o pa­cjen­tach. – Pra­cu­ję nad zdo­by­ciem tej in­for­ma­cji nie­ofi­cjal­ny­mi ka­na­ła­mi, ale to nie wy­glą­da do­brze, Will. Har­ding był złym gli­ną, ale te­raz jest mar­twym gli­ną. Jego cia­ło leży w bu­dyn­ku na­le­żą­cym do czło­wie­ka, któ­re­go nie mo­że­my za­mknąć za gwałt.


  – Czy Har­ding miał ja­kieś po­wią­za­nia z Rip­pym?


  – Gdy­bym tyl­ko mia­ła de­tek­ty­wa, któ­ry umiał­by to usta­lić… – Aman­da okrę­ci­ła się na pię­cie i we­szła do bu­dyn­ku. Prą­du na­dal nie było. W środ­ku czu­ło się wil­goć, a przy­ciem­nio­ne okna nada­wa­ły wnę­trzu upior­ne­go rysu. Aman­da i Will wło­ży­li ochra­nia­cze na buty. Na­gle ge­ne­ra­to­ry oży­ły z ry­kiem. Roz­bły­sły kse­no­no­we lam­py, oświe­tla­jąc każ­dy skra­wek bu­dyn­ku. Pod wpły­wem ja­skra­we­go świa­tła Will wzdry­gnął się gwał­tow­nie.


  Roz­le­gła się ka­ko­fo­nia klik­nięć. Wszy­scy jak na ko­men­dę wy­łą­czy­li la­tar­ki. Po pierw­szym szo­ku oczy Wil­la przy­zwy­cza­iły się do peł­ne­go oświe­tle­nia i za­re­je­stro­wa­ły to, co spo­dzie­wał się zo­ba­czyć: śmie­ci, zu­ży­te igły i kon­do­my, pu­sty wó­zek skle­po­wy, krze­sła ogro­do­we, brud­ne ma­te­ra­ce – z ja­kie­goś po­wo­du w ta­kich miej­scach za­wsze le­ża­ły brud­ne ma­te­ra­ce – oraz nie­zli­czo­ne pusz­ki po pi­wie i stłu­czo­ne bu­tel­ki. Ścia­ny były po­kry­te wie­lo­barw­ny­mi graf­fi­ti się­ga­ją­cy­mi co naj­mniej na wy­so­kość wy­cią­gnię­te­go ra­mie­nia z pusz­ką far­by. Will roz­po­znał wśród nich sym­bo­le nie­któ­rych gan­gów – Su­er­nos, Blo­ods, Crips – jed­nak więk­szość miej­sca zaj­mo­wa­ły ser­ca z imio­na­mi w środ­ku, pa­cy­fy oraz kil­ka hoj­nie wy­po­sa­żo­nych przez na­tu­rę jed­no­roż­ców z oczy­ma we wszyst­kich ko­lo­rach tę­czy. Ty­po­wa sztu­ka ba­lan­go­wi­czów. Wspa­nia­łą ce­chą ta­blet­ki ec­sta­sy jest to, że za­nim wy­wo­ła za­trzy­ma­nie ak­cji ser­ca, daje po­czu­cie praw­dzi­we­go szczę­ścia.


  Ngô traf­nie opi­sał układ bu­dyn­ku. Na pierw­szym pię­trze znaj­do­wa­ło się atrium z wi­do­kiem na par­ter jak w cen­trum han­dlo­wym. Bal­kon opa­sy­wa­ła tym­cza­so­wa drew­nia­na ba­lu­stra­da. Gdzie­nie­gdzie bra­ko­wa­ło de­sek, co stwa­rza­ło za­gro­że­nie dla nie­ostroż­nych. Głów­na sala była ogrom­na. Jej otwar­ta część two­rzy­ła par­kiet do tań­ca. Resz­ta zo­sta­ła po­dzie­lo­na be­to­no­wy­mi ścian­ka­mi two­rzą­cy­mi pry­wat­ne prze­strze­nie dla go­ści. Z tyłu wzdłuż ścia­ny bie­gło coś, co w za­ło­że­niu naj­pew­niej mia­ło być dłu­gim ba­rem. Dwie oka­za­łe krę­te klat­ki scho­do­we pro­wa­dzi­ły z dwóch stron na dru­gie pię­tro. Be­to­no­we scho­dy bie­gną­ce tuż przy ścia­nie przy­po­mi­na­ły zęby ja­do­we ko­bry go­to­we za­nu­rzyć się w par­kie­cie.


  Do Aman­dy po­de­szła star­sza ko­bie­ta w ka­sku na gło­wie. W ręku trzy­ma­ła dru­gi kask, któ­ry po­da­ła Aman­dzie. Ta prze­ka­za­ła go Wil­lo­wi, a on po­ło­żył kask na zie­mi.


  Ko­bie­ta bez zbęd­nych ce­re­gie­li prze­szła do kon­kre­tów.


  – Zna­le­zio­na na par­kin­gu prze­zro­czy­sta pla­sti­ko­wa tor­ba z pa­pie­ro­wą ety­kiet­ką. Wy­ni­ka z niej, że w tor­bie był ja­sno­brą­zo­wy bre­zent. Na ra­zie bra­ku­ją­cy. Mar­ka Han­dy, wy­mia­ry metr dzie­sięć na metr sie­dem­dzie­siąt, do ku­pie­nia wszę­dzie. – Urwa­ła na chwi­lę, by zła­pać od­dech. – Prócz tego na­po­czę­ta czar­na ta­śma izo­la­cyj­na. Pla­sti­ko­we­go opa­ko­wa­nia do­tąd nie zlo­ka­li­zo­wa­no. Pro­gno­za po­go­dy sprzed trzy­dzie­stu sze­ściu go­dzin za­po­wia­da­ła w oko­li­cy ule­wę. Pa­pie­ro­wa ety­kiet­ka na to­reb­ce po bre­zen­cie i kra­wę­dzie ta­śmy nie wy­ka­zu­ją śla­dów kon­tak­tu z tym zja­wi­skiem at­mos­fe­rycz­nym.


  – Mamy cho­ciaż ramy cza­so­we – stwier­dzi­ła Aman­da. – To się mu­sia­ło wy­da­rzyć w week­end.


  – Bre­zent – po­wtó­rzył Will. – Uży­wa­ją go graf­fi­cia­rze.


  – Zga­dza się – po­twier­dzi­ła ko­bie­ta. – Ani w bu­dyn­ku, ani na ze­wnątrz nie zna­le­zio­no żad­nych farb czy na­rzę­dzi. Scho­dy na­le­żą do miej­sca zda­rze­nia i na­dal pra­cu­ją tam nasi lu­dzie. Do­tąd za­bez­pie­czy­li przed­mio­ty z dam­skiej to­reb­ki, coś, co wy­glą­da jak tkan­ka. – Wska­za­ła pod­no­śnik no­ży­co­wy. – Tym wje­dzie­cie na górę. We­zwa­li­śmy ope­ra­to­ra. Bę­dzie za dwa­dzie­ścia pięć mi­nut.


  – Jaja so­bie ro­bisz? – Col­lier pod­kradł się do nich od tyłu. – Nie mo­że­my wejść po scho­dach? – za­py­tał, rzu­ca­jąc nie­uf­ne spoj­rze­nie w stro­nę pod­no­śni­ka, urzą­dze­nia hy­drau­licz­ne­go, któ­re uno­si­ło w po­wie­trze nie­sta­bil­ną plat­for­mę od­gra­dza­ją­cą czło­wie­ka od pew­nej śmier­ci je­dy­nie cien­ką lin­ką.


  – Wiesz, jak to ob­słu­żyć? – Aman­da zwró­ci­ła się do Wil­la.


  – Spró­bu­ję roz­gryźć.


  Pod­no­śnik był już włą­czo­ny. Will w skrzyn­ce aku­mu­la­to­ro­wej zna­lazł klucz, któ­re­go czub­kiem wci­snął ma­leń­ki przy­cisk po­now­ne­go uru­cha­mia­nia. Pod­no­śnik za­drżał i nie­co się uniósł.


  Will chwy­cił lin­kę bez­pie­czeń­stwa, po­ko­nał dwa stop­nie i zna­lazł się na plat­for­mie. Aman­da bez sło­wa wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. Jej ru­chy wy­da­wa­ły się lek­kie, ale to Will wziął na sie­bie dźwi­gnię­cie jej w górę. Na szczę­ście była drob­na, wa­ży­ła mniej niż bok­ser­ski wo­rek tre­nin­go­wy.


  Od­wró­ci­li się, cze­ka­jąc na Col­lie­ra, któ­ry jesz­cze raz po­pa­trzył na scho­dy przy­po­mi­na­ją­ce zęby ja­do­we ko­bry.


  Aman­da stuk­nę­ła w cy­fer­blat ze­gar­ka.


  – Dwie se­kun­dy, de­tek­ty­wie Col­lier.


  Col­lier wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze. Pod­niósł kask z zie­mi, na­sa­dził go na gło­wę i wdra­pał się na plat­for­mę jak prze­stra­szo­ne mał­piąt­ko.


  Will prze­krę­cił klucz i uru­cho­mił sil­nik. Pod­czas stu­diów pra­co­wał na bu­do­wach i po­tra­fił ob­słu­gi­wać każ­dą ma­szy­nę bu­dow­la­ną. Te­raz jed­nak ce­lo­wo za­trząsł tro­chę plat­for­mą. Wi­dok Col­lie­ra kur­czo­wo za­ci­ska­ją­ce­go pal­ce na lin­ce bez­pie­czeń­stwa spra­wił mu oso­bli­wą przy­jem­ność.


  Mo­tor zgrzy­tał, gdy su­nę­li w górę. Sara była na scho­dach, po­ma­ga­jąc jed­ne­mu z tech­ni­ków w zbie­ra­niu do­wo­dów. Mia­ła na so­bie spodnie kha­ki i ob­ci­słą gra­na­to­wą ko­szul­kę z na­pi­sem GBI. Ten strój pod­kre­ślał atu­ty jej fi­gu­ry. Kil­ka nie­sfor­nych ko­smy­ków opa­da­ło jej na twarz. Wło­ży­ła oku­la­ry. Wil­lo­wi po­do­ba­ło się, jak w nich wy­glą­da.


  Spo­ty­kał się z Sarą Lin­ton od pół­to­ra roku. Jego szczę­ście trwa­ło nie­zmien­nie od mniej wię­cej sie­dem­na­stu mie­się­cy i dwu­dzie­stu sze­ściu dni. Naj­dłu­żej w jego ży­ciu. Prak­tycz­nie za­miesz­kał u niej. Ich psy się po­lu­bi­ły, a on po­lu­bił jej sio­strę. Do­ga­dy­wał się też z jej mat­ką, na­to­miast ojca się bał. Ofi­cjal­nie Sara do­łą­czy­ła do GBI dwa ty­go­dnie temu. To była pierw­sza spra­wa, nad któ­rą mie­li ra­zem pra­co­wać.


  Will za­wsty­dził się swo­ją eks­cy­ta­cją jej wi­do­kiem, dla­te­go od­wró­cił wzrok. Fan­ta­zjo­wa­nie o swo­jej dziew­czy­nie na miej­scu ma­ka­brycz­nej zbrod­ni za­pew­ne było tym, od cze­go za­czy­na­li se­ryj­ni mor­der­cy.


  A może to Col­lier obu­dził w nim in­stynkt mor­der­cy, po­nie­waż pró­bu­jąc za­po­mnieć o za­wro­tach gło­wy, wle­pił wzrok w ty­łek Sary po­chy­lo­nej nad tech­ni­kiem.


  Will prze­stą­pił z nogi na nogę. Plat­for­ma zno­wu się za­chy­bo­ta­ła, a Col­lier wy­dał z sie­bie przy­tłu­mio­ny jęk.


  Aman­da po­sła­ła Wil­lo­wi je­den ze swo­ich rzad­kich uśmie­chów.


  – Mój pierw­szy trup to był fa­cet, któ­ry spadł z rusz­to­wa­nia. Wte­dy jesz­cze nie obo­wią­zy­wa­ły te wszyst­kie głu­pie prze­pi­sy bez­pie­czeń­stwa. Ko­ro­ner nie miał tam nic do ro­bo­ty. Mózg roz­bry­znął się na chod­ni­ku.


  Col­lier po­chy­lił się, by ra­mie­niem otrzeć pot z twa­rzy, a jed­no­cze­śnie nie pu­ścić lin­ki.


  Plat­for­ma za­trzę­sła się sama z sie­bie, gdy Will za­trzy­mał pod­no­śnik nie­co po­ni­żej be­to­no­we­go bal­ko­nu. Usu­nę­li frag­ment drew­nia­nej ba­lu­stra­dy i ze­szli z plat­for­my. Na otwar­tej prze­strze­ni le­ża­ły ple­śnie­ją­ce pły­ty gip­so­wo-kar­to­no­we po­ukła­da­ne na ster­tach się­ga­ją­cych pier­si. Gru­ba war­stwa ku­rzu na wia­drach z masą szpa­chlo­wą wska­zy­wa­ła, że sto­ją tu od chwi­li wstrzy­ma­nia bu­do­wy. Graf­fi­ti po­kry­wa­ły wszyst­ko – pod­ło­gę, ścia­ny, zgro­ma­dzo­ne ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne. Na pierw­szy plan wy­bi­ja­ły się dwa jed­no­roż­ce o tę­czo­wych oczach, strze­gą­ce szczy­tu obu scho­dów.


  Rząd cięż­kich drew­nia­nych drzwi krył, jak przy­pusz­czał Will, po­ko­je dla VIP-ów. Rzeź­bio­ny ma­hoń miał fa­brycz­ną bar­wę moc­ne­go espres­so, ale graf­fi­cia­rzom uda­ło się sku­tecz­nie go za­ma­zać. Żół­te ta­blicz­ki z nu­me­ra­mi uży­wa­ne do ozna­cza­nia miejsc zna­le­zie­nia do­wo­dów two­rzy­ły mię­dzy scho­da­mi skom­pli­ko­wa­ny la­bi­rynt. Tech­ni­cy w kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych ro­bi­li zdję­cia i kom­ple­to­wa­li do­wo­dy. Po­ko­je dla VIP-ów spry­ska­li lu­mi­no­lem, sub­stan­cją che­micz­ną, pod wpły­wem któ­rej wy­dzie­li­ny i krew świe­cą w ciem­no­ści upior­nym nie­bie­skim świa­tłem.


  Will wo­lał nie my­śleć o wy­dzie­li­nach, ja­kie tam znaj­dą.


  Fa­ith sta­ła na dru­gim koń­cu bal­ko­nu. Od­chy­liw­szy gło­wę, łap­czy­wie piła wodę z bu­tel­ki. Mia­ła na so­bie kom­bi­ne­zon ochron­ny, ale nie za­pię­ła zam­ka, a rę­ka­wy prze­wią­za­ła w ta­lii. Naj­wy­raź­niej po­da­ła się za tech­ni­ka kry­mi­na­li­sty­ki, dzię­ki cze­mu mo­gła wejść na miej­sce prze­stęp­stwa bez cze­ka­nia na pod­no­śnik. Przed nią le­ża­ły za­mknię­te to­reb­ki z ze­bra­ny­mi do­wo­da­mi, obok nich sta­ran­nie uło­żo­ne pu­de­łecz­ka z rę­ka­wicz­ka­mi i to­reb­ka­mi na do­wo­dy oraz odzież ochron­na. Tuż obok znaj­do­wał się po­kój, w któ­rym zna­le­zio­no Har­din­ga. W środ­ku raz po raz roz­bły­ski­wa­ło sil­ne świa­tło. To po­li­cyj­ny fo­to­graf do­ku­men­to­wał stan i po­zy­cję cia­ła. Póki pra­co­wał, nikt nie mógł tam wejść.


  Kie­ru­jąc się w stro­nę po­ko­ju, Aman­da wy­ję­ła te­le­fon i prze­czy­ta­ła nowe wia­do­mo­ści.


  – Jest tu CNN. Mu­szę prze­ka­zać gu­ber­na­to­ro­wi i bur­mi­strzo­wi naj­now­sze in­for­ma­cje. Will, przej­miesz ste­ry na ten czas. Col­lier, ty do­wiesz się, czy Har­ding miał ro­dzi­nę. Je­śli do­brze pa­mię­tam, to była ja­kaś ciot­ka ze stro­ny ojca.


  – Tak jest – od­parł zza jej ple­ców Col­lier, ocie­ra­jąc się ra­mie­niem o ścia­nę.


  – I zdej­mij kask. Wy­glą­dasz jak ten go­stek z Vil­la­ge Pe­ople. – Aman­da znów spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz te­le­fo­nu. Do­sta­ła nową wia­do­mość. – Har­ding miał czte­ry żony. Dwie na­dal pra­cu­ją w po­li­cji, są w re­je­strze. Na­mierz je i sprawdź, czy nie po­wta­rza się tam na­zwi­sko ja­kie­goś buk­ma­che­ra albo al­fon­sa.


  Col­lier po­ło­żył kask na zie­mi i po­tknął się, usi­łu­jąc do­trzy­mać kro­ku Aman­dzie.


  – My­śli pani, że jego byłe na­dal z nim roz­ma­wia­ły?


  – Prze­sły­sza­łam się czy na­praw­dę o to py­ta­łeś?


  Jej sło­wa tra­fi­ły w sed­no, po­nie­waż Col­lier skwa­pli­wie ski­nął gło­wą. Aman­da wsu­nę­ła te­le­fon do kie­sze­ni.


  – Fa­ith, mów, co usta­li­łaś.


  – Gał­ka wbi­ta w szy­ję. – Fa­ith wska­za­ła pal­cem miej­sce na swo­jej szyi. – Pa­su­je do in­nych ga­łek u drzwi. Mo­że­my za­ło­żyć, że za­bój­ca nie przy­niósł jej tu­taj spe­cjal­nie. Tech­ni­cy zna­leź­li przy sa­mo­cho­dzie G43. Me­cha­nizm jest za­blo­ko­wa­ny, ale wy­strze­lo­no z nie­go przy­naj­mniej je­den na­bój. Char­lie lo­ka­li­zu­je w sys­te­mie nu­mer se­ryj­ny.


  – To nowy glock – stwier­dził Col­lier. – Jak wy­glą­da?


  – Lek­ki, zgrab­ny. Uchwyt nie­zbyt wy­god­ny, ale broń do­brze się na­da­je do no­sze­nia w ukry­ciu.


  Col­lier za­dał jesz­cze jed­no py­ta­nie do­ty­czą­ce pi­sto­le­tu wy­pro­du­ko­wa­ne­go spe­cjal­nie dla funk­cjo­na­riu­szy, ale Will je zi­gno­ro­wał. Pi­sto­let nie był klu­czem do roz­wią­za­nia tej spra­wy.


  Ob­szedł ozna­ko­wa­ne ta­blicz­ka­mi krwa­we śla­dy bu­tów i po­chy­lił się, żeby z bli­ska obej­rzeć za­mknię­cie w drzwiach. Że­liw­na tar­cza drzwio­wa, po­kry­ta war­stwą błysz­czą­ce­go mo­sią­dzu, mia­ła wy­mia­ry sie­dem na pięt­na­ście cen­ty­me­trów i była przy­krę­co­na do drzwi śru­ba­mi. Po­środ­ku wid­nia­ła mi­ster­nie wy­ko­na­na kur­sy­wą wy­pu­kła li­te­ra R, czy­li logo Rip­py’ego. Will wi­dział je na każ­dym kro­ku w jego re­zy­den­cji. Przyj­rzał się za­pad­ce zam­ka, dłu­gie­mu me­ta­lo­we­mu cy­lin­dro­wi, któ­ry blo­ko­wał drzwi w jed­nej po­zy­cji, a prze­krę­co­ny po­zwa­lał je otwo­rzyć. Do­strzegł za­dra­pa­nia wo­kół kwa­dra­to­we­go otwo­ru, gdzie po­wi­nien wejść trzpień gał­ki. Wte­dy spoj­rzał na pod­ło­gę i zo­ba­czył dłu­gi śru­bo­kręt, a przy nim je­den z żół­tych znacz­ni­ków.


  Ktoś sie­dział za­mknię­ty w po­ko­ju, a kto inny użył śru­bo­krę­tu, by tam wejść.


  Will wstał i przyj­rzał się miej­scu za­bój­stwa. Fo­to­graf ostroż­nie prze­stą­pił cia­ło, sta­ra­jąc się nie po­śli­zgnąć na krwi.


  A krwi było mnó­stwo.


  Na su­fi­cie, na ścia­nach, na kon­ku­ru­ją­cych ze sobą graf­fi­ti. Pod­ło­ga w niej to­nę­ła. Zu­peł­nie jak­by ktoś wy­cią­gnął szpunt z tęt­ni­cy szyj­nej Har­din­ga i zo­sta­wił ją do cał­ko­wi­te­go opróż­nie­nia. Na ka­łu­żach ciem­ne­go krzep­ną­ce­go pły­nu tań­czy­ły świetl­ne re­flek­sy. Will czuł w ustach me­ta­licz­ny po­smak. To że­la­zo za­war­te we krwi wcho­dzi­ło w re­ak­cję z tle­nem. Po chwi­li wy­czuł coś jesz­cze. Za­pach mo­czu, któ­ry z ja­kie­goś po­wo­du wzbu­dził w nim więk­sze współ­czu­cie dla mar­twe­go fa­ce­ta niż gał­ka wy­sta­ją­ca z tłu­stej szyi i upo­dab­nia­ją­ca go do Fran­ken­ste­ina.


  W śmier­ci, z któ­rą sty­kał się w pra­cy po­li­cyj­nej, rzad­ko kie­dy była god­ność.


  Cia­ło Dale’a Har­din­ga znaj­do­wa­ło się na środ­ku kwa­dra­to­we­go po­ko­ju ze skle­pio­nym su­fi­tem. Le­żał na ple­cach. Po­tęż­ny łysy fa­cet w ta­nim wy­świe­co­nym gar­ni­tu­rze nie­do­pi­na­ją­cym się na wy­dat­nym brzu­chu. Przy­po­mi­nał gli­nia­rza z po­ko­le­nia swo­je­go ojca. Z jed­nej stro­ny ko­szu­la wy­cho­dzi­ła mu ze spodni. Dwa koń­ce kra­wa­ta w czer­wo­no-nie­bie­skie pa­ski były roz­ło­żo­ne jak nogi płot­ka­rza w szpa­ga­cie nad płot­kiem. Pa­sek spodni był wy­wi­nię­ty. Sta­lo­wa bran­so­le­ta szwaj­car­skie­go ze­gar­ka mar­ki Tag Heu­er na nad­garst­ku za­mie­ni­ła się w opa­skę uci­sko­wą, po­nie­waż cia­ło pęcz­nia­ło od gro­ma­dzą­cych się pły­nów ustro­jo­wych, efek­tów po­stę­pu­ją­ce­go roz­kła­du. Zło­ty sy­gnet z dia­men­tem wrzy­nał się w mały pa­lec u ręki. Czar­ne skar­pet­ki opi­na­ły wo­sko­wo-żół­ta­we kost­ki. De­nat miał otwar­te usta i za­mknię­te oczy. Cier­piał na eg­ze­mę. Su­cha skó­ra wo­kół ust i nosa wy­glą­da­ła jak ob­sy­pa­na cu­krem.


  Dziw­ne, że na cie­le wi­dać było tyl­ko je­den krwa­wy ślad. Zu­peł­nie jak­by ma­larz strzą­snął nad nim czer­wo­ną far­bę z pędz­la. Na twa­rzy za­schło tyl­ko kil­ka kro­pli krwi i nic wię­cej, zwłasz­cza tam, gdzie moż­na się było spo­dzie­wać jej naj­wię­cej, czy­li wo­kół cia­sne­go koł­nie­rzy­ka ko­szu­li.


  – To zna­leź­li na scho­dach.


  Will od­wró­cił się do Fa­ith.


  Trzy­ma­ła w ręku to­reb­kę na do­wo­dy i ob­ra­ca­ła nią, żeby od­czy­tać ety­kiet­ki.


  – Bare Mi­ne­rals. Mac. Cie­nie do po­wiek w od­cie­niach ja­snych brą­zów. Ciem­no­brą­zo­wy tusz do rzęs. Cze­ko­la­do­wa kred­ka do oczu. Pod­kład i pu­der w od­cie­niu śred­nim ja­snym.


  – Praw­do­po­dob­nie bia­ła ko­bie­ta – skon­sta­to­wa­ła Aman­da.


  – Jest jesz­cze bal­sam do ust. La Mer.


  – Bo­ga­ta bia­ła ko­bie­ta – po­pra­wi­ła się Aman­da. Will znał tę mar­kę tyl­ko dla­te­go, że Sara jej uży­wa­ła. Przy­pad­ko­wo zo­ba­czył pa­ra­gon i omal nie do­stał za­wa­łu ser­ca. Trzy­dzie­ści gra­mów bal­sa­mu kosz­to­wa­ło wię­cej niż kost­ka he­ro­iny.


  – Mo­że­my przy­jąć, że ko­bie­ta była tu z Har­din­giem – po­wie­dzia­ła Aman­da.


  – A te­raz jej tu nie ma – do­da­ła Fa­ith. – Cios gał­ką drzwio­wą w szy­ję pa­su­je do ko­bie­ty.


  – Gdzie to­reb­ka? – za­py­ta­ła Aman­da.


  – W po­ko­ju. Jest po­rwa­na, jak­by o coś za­ha­czy­ła.


  – I wy­pa­dły z niej tyl­ko ko­sme­ty­ki do ma­ki­ja­żu?


  Fa­ith się­gnę­ła po dru­gą to­reb­kę z do­wo­da­mi i za­czę­ła wy­li­czać jej za­war­tość:


  – Klu­czy­ki do che­vro­le­ta, mo­del nie­zna­ny, bez bre­locz­ka. Szczot­ka do wło­sów, na niej dłu­gie brą­zo­we wło­sy. Za­raz bio­rą je do la­bo­ra­to­rium. Pu­deł­ko pa­sty­lek mię­to­wych. Mo­ne­ty o róż­nych no­mi­na­łach. Pacz­ka chu­s­te­czek do twa­rzy. Pla­sti­ko­we pu­de­łecz­ko ze szkła­mi kon­tak­to­wy­mi. Tub­ka bal­sa­mu do ust mar­ki Chap­Stick, ta­nie­go od­po­wied­ni­ka La Mer.


  – Żad­ne­go port­fe­la?


  – Nie. – Fa­ith po­krę­ci­ła gło­wą. – Fo­to­graf mówi, że w to­reb­ce też go nie wi­dział. Kie­dy skoń­czy, sami do niej zaj­rzy­my.


  – Mamy więc mar­twe­go gli­nia­rza i za­gi­nio­ną ko­bie­tę – stwier­dzi­ła Aman­da, a na wi­dok miny Wil­la do­da­ła: – Ona nie wy­cho­dzi­ła z domu. Roz­ma­wia­łam z nią go­dzi­nę temu. Za­stęp­ca sze­ry­fa, któ­ry par­ko­wał przed jej do­mem, po­twier­dza tę in­for­ma­cję.


  Ke­isha Mi­sca­va­ge, ko­bie­ta oskar­ża­ją­ca Mar­cu­sa Rip­py’ego. Jej na­zwi­ska nie ujaw­nio­no pra­sie, ale w in­ter­ne­cie nikt nie jest ano­ni­mo­wy. Od trzech mie­się­cy Ke­isha żyła w ukry­ciu i mia­ła za­pew­nio­ną ca­ło­do­bo­wą po­li­cyj­ną ochro­nę, po­nie­waż kil­ku­na­stu za­go­rza­łych fa­nów Rip­py’ego gro­zi­ło jej śmier­cią.


  – A sym­bo­le gan­gów? – za­py­tał Col­lier. – Dwa są na gó­rze, na dole wi­dzia­łem co naj­mniej czte­ry. Po­win­ni­śmy we­zwać jed­nost­kę spe­cjal­ną i zgar­nąć paru dra­ni.


  – Jed­no­roż­ce też? – rzu­ci­ła ką­śli­wie Fa­ith.


  – Nie roz­pra­szaj­my się. Cho­dzi nam o tę ko­bie­tę. Za­łóż­my, że była w tym po­ko­ju. Za­łóż­my, że ma coś wspól­ne­go ze sta­nem ofia­ry, o ile Har­din­ga mo­że­my na­zwać ofia­rą. – Aman­da przyj­rza­ła się przed­mio­tom z to­reb­ki. – Bia­ła i nie­źle sy­tu­owa­na ko­bie­ta spo­ty­ka się w środ­ku nocy w złej dziel­ni­cy z nie­uczci­wym gli­nia­rzem. Po co? Co tu ro­bi­ła?


  – Ła­twiej za to pła­cić niż się że­nić – po­wie­dział Col­lier. – Może była pa­nią do to­wa­rzy­stwa, on nie chciał albo nie mógł za­pła­cić, więc wpa­dła w szał?


  – Dziw­ne miej­sce na ro­bie­nie la­ski – za­opo­no­wa­ła Fa­ith.


  – To nie­du­ży bre­zent – po­wie­dział Will, po­nie­waż Aman­da nie spę­dza­ła week­en­dów na prze­chadz­kach wzdłuż pó­łek z tego typu to­wa­rem w mar­ke­tach bu­dow­la­nych. – Stan­dar­do­we mają wy­mia­ry pół­to­ra me­tra na dwa dzie­sięć i metr sześć­dzie­siąt na trzy sześć­dzie­siąt, ale opa­ko­wa­nie, któ­re tu zo­sta­ło zna­le­zio­ne, jest po bre­zen­cie o wy­mia­rach metr dzie­sięć na metr sie­dem­dzie­siąt. Har­ding ma w pa­sie co naj­mniej sto cen­ty­me­trów i oko­ło stu osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu.


  Aman­da zmie­rzy­ła go groź­nym wzro­kiem i na­ka­za­ła:


  – Mów po ludz­ku.


  – Je­śli za­bój­ca przy­niósł tu bre­zent z za­mia­rem po­zby­cia się cia­ła, to ku­pił go z prze­zna­cze­niem dla znacz­nie drob­niej­szej oso­by.


  – Bre­zent roz­mia­rów ko­bie­ty. Świet­nie – rzu­ci­ła Fa­ith.


  Aman­da za­du­ma­ła się na mo­ment, po czym stwier­dzi­ła:


  – Har­ding spo­tkał się tu z ko­bie­tą, żeby ją za­bić, ale to ona zdo­by­ła prze­wa­gę.


  – Jest ran­na – wtrą­ci­ła Sara, któ­ra wła­śnie we­szła po scho­dach. Oku­la­ry za­cze­pi­ła o za­pię­cie bluz­ki. Przed­ra­mie­niem otar­ła pot z czo­ła. – Na scho­dach po le­wej stro­nie są krwa­we śla­dy bo­sych stóp, naj­praw­do­po­dob­niej ko­bie­ty, roz­miar trzy­dzie­ści sie­dem lub trzy­dzie­ści osiem. Moc­no i wy­raź­nie od­ci­śnię­te, co zna­czy, że bie­gła. – Ski­nę­ła gło­wą w kie­run­ku scho­dów. – Dwa stop­nie ni­żej są śla­dy wska­zu­ją­ce na to, że upa­dła i ude­rzy­ła się w gło­wę, przy­pusz­czal­nie w cie­mię. W pla­mie krwi zna­leź­li­śmy dłu­gi brą­zo­wy włos, po­dob­ny do zna­le­zio­ne­go na szczot­ce do wło­sów. – Ski­nę­ła na dru­gie scho­dy. – Po pra­wej jest wię­cej śla­dów stóp, śla­dów krwi sta­tycz­nych i dy­na­micz­nych. Śla­dy pro­wa­dzą do wyj­ścia awa­ryj­ne­go. Tam zni­ka­ją na me­ta­lo­wych scho­dach. Pla­my pa­syw­ne wska­zu­ją na są­czą­cą się ranę.


  – Wbie­gła na górę i ze­szła? – pod­su­nę­ła Aman­da.


  – Moż­li­we. – Sara wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Tu­taj przy­cho­dzi­ły set­ki lu­dzi. Ktoś mógł zo­sta­wić śla­dy stóp w ze­szłym ty­go­dniu, a kto inny zo­sta­wić krwa­we śla­dy ze­szłej nocy. Za­nim przy­po­rząd­ku­je­my śla­dy kon­kret­nym oso­bom, mu­si­my zba­dać każ­dą prób­kę i usta­lić DNA.


  Aman­da rzu­ci­ła jej gniew­ne spoj­rze­nie. Usta­la­nie DNA mo­gło za­jąć ty­go­dnie, a jej za­le­ża­ło na na­tych­mia­sto­wych efek­tach.


  – Skoń­czy­łem. – Fo­to­graf za­czął zdej­mo­wać kom­bi­ne­zon. Ubra­nie miał mo­kre od potu, wil­got­ne wło­sy kle­iły się do gło­wy. Zwró­cił się do Aman­dy. – Po­kój jest wasz. Za­raz po po­wro­cie ob­ro­bię zdję­cia i prze­ślę.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Aman­da.


  Sara wy­ję­ła z tyl­nej kie­sze­ni parę no­wych rę­ka­wi­czek.


  – Te śla­dy bu­tów… – wska­za­ła pod­ło­gę, któ­ra wy­glą­da­ła jak w stu­diu tań­ca Ar­thu­ra Mur­raya – na­le­żą do dwóch pierw­szych osób przy­by­łych na miej­sce zda­rze­nia. Jed­na we­szła do środ­ka, pew­nie po to, żeby przyj­rzeć się twa­rzy ofia­ry. Bież­nik obu par bu­tów jest nie­mal iden­tycz­ny. Haix Black Eagles. Po­li­cyj­ne.


  – A twier­dzi­li, że nie we­szli do po­ko­ju – ob­ru­szył się Col­lier.


  – Mo­żesz po­sta­wić ich do ra­por­tu. – Sara wsu­nę­ła na nogi nową parę ochra­nia­czy. – Wszę­dzie jest mnó­stwo krwi. Przy­by­li roz­po­zna­li ofia­rę. Był ich ko­le­gą. To dużo…


  – Za­raz, za­raz, Ruda. – Col­lier uniósł dłoń ni­czym po­li­cjant kie­ru­ją­cy ru­chem. – Nie uwa­żasz, że po­win­naś za­cze­kać na le­ka­rza są­do­we­go przed wej­ściem tu­taj?


  Sara po­sła­ła mu spoj­rze­nie za­po­wia­da­ją­ce dwie naj­gor­sze go­dzi­ny w ży­ciu Wil­la.


  – Ja je­stem le­ka­rzem są­do­wym i wo­la­ła­bym, że­byś zwra­cał się do mnie per Sara albo dok­tor Lin­ton.


  Fa­ith par­sk­nę­ła śmie­chem, któ­ry na­peł­nił echem cały bu­dy­nek.


  Sara we­szła do po­ko­ju. Pod wpły­wem ru­chu po­wie­trza ka­łu­ża krwi zmarsz­czy­ła się lek­ko. Sara pod­nio­sła z zie­mi le­żą­cą w rogu to­reb­kę. Pa­sek był urwa­ny, z boku znaj­do­wa­ło się dłu­gie roz­dar­cie. To­reb­ka była zro­bio­na z czar­nej skó­ry o wy­raź­nej fak­tu­rze. Mia­ła gru­be mo­sięż­ne su­wa­ki, cięż­kie klam­ry i kłó­decz­kę przy za­pię­ciu. Była albo bar­dzo dro­ga, albo bar­dzo ta­nia.


  – Nie wi­dzę port­fe­la. – Sara wzię­ła do ręki zło­tą szmin­kę. – Si­sley, ró­żo­wy kasz­mir. Mam w domu taką samą. – Zmarsz­czy­ła brwi. – Z jed­nej stro­ny zło­to jest star­te, zu­peł­nie jak w mo­jej. Chy­ba ja­kaś ska­za po­wsta­ła na eta­pie pro­duk­cji. – Wło­ży­ła szmin­kę z po­wro­tem do to­reb­ki i zwa­ży­ła ją w dło­ni. – Nie wy­glą­da na Do­lce & Gab­ba­na – za­uwa­ży­ła.


  – Nie. – Aman­da zer­k­nę­ła do środ­ka. – To pod­rób­ka. Wi­dzisz to szy­cie?


  – Znak & ma złą czcion­kę. – Fa­ith roz­ło­ży­ła na zie­mi fo­lię, żeby mo­gły bli­żej przyj­rzeć się to­reb­ce. – Po co ku­po­wać fał­szy­wą D&G, sko­ro stać cię na Si­sley i La Mer?


  – To­reb­ka za dwa­dzie­ścia pięć do­la­rów kon­tra szmin­ka za pięć­dzie­siąt? – rzu­ci­ła Aman­da.


  – Szmin­kę moż­na zwę­dzić, ale to­reb­ki już nie – stwier­dzi­ła Fa­ith.


  – Może to te­ster. Za­dra­pa­nie może być efek­tem usu­wa­nia ety­kiet­ki.


  Will pró­bo­wał po­słać Col­lie­ro­wi po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie w sty­lu: „My, praw­dzi­wi fa­ce­ci, nie mamy po­ję­cia, o czym one mó­wią”, ale Col­lier wy­prze­dził go nie­mym ko­mu­ni­ka­tem: „Mam ocho­tę strze­lić cię w mor­dę”.


  Sara wró­ci­ła do po­ko­ju. Pierw­szy raz mia­ła spo­sob­ność do­kład­ne­go zba­da­nia miej­sca za­bój­stwa. Will wi­dy­wał ją wcze­śniej przy ta­kich oka­zjach, ale ni­g­dy ofi­cjal­nie. Oglę­dzin po­ko­ju do­ko­ny­wa­ła nie­śpiesz­nie i bar­dzo sta­ran­nie. W mil­cze­niu przy­glą­da­ła się śla­dom krwi, roz­pry­sko­wi na su­fi­cie. Graf­fi­ti nie uła­twia­ły jej pra­cy. Gdzie­nie­gdzie ścia­ny były czar­ne od na­cho­dzą­cych na sie­bie wzo­rów i na­pi­sów. Sara pod­cho­dzi­ła bli­sko. Wkła­da­ła oku­la­ry, by móc od­róż­nić far­bę od krwi. Dwu­krot­nie obe­szła po­kój po ob­wo­dzie, za­nim roz­po­czę­ła oglę­dzi­ny cia­ła.


  Nie mo­gła klęk­nąć we krwi, kuc­nę­ła więc przy ob­fi­tym brzu­chu Har­din­ga. Prze­szu­ka­ła kie­sze­nie jego spodni. Po­da­ła Fa­ith roz­to­pio­ny ba­to­nik cze­ko­la­do­wy, otwar­tą pacz­kę dra­że­tek skit­tles, zwi­tek bank­no­tów spię­ty zie­lo­ną gum­ką i tro­chę drob­nia­ków lu­zem. Po­tem spraw­dzi­ła kie­sze­nie ma­ry­nar­ki. Z gór­nej kie­szon­ki wy­ję­ła zło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru i roz­pro­sto­wa­ła ją.


  – Ku­pon na wy­ści­gi. Za­kład za­war­ty w in­ter­ne­cie.


  – Psy? – za­py­ta­ła Aman­da.


  – Ko­nie. – Sara po­da­ła ku­pon Fa­ith, któ­ra po­ło­ży­ła go na fo­lii obok in­nych przed­mio­tów.


  – Nie ma ko­mó­rek – stwier­dzi­ła Fa­ith. – Przy Har­din­gu nie ma. W to­reb­ce też nie. Ani w bu­dyn­ku.


  Sara ob­szu­ka­ła cia­ło od góry do dołu, spraw­dza­jąc, czy nie prze­oczy­ła cze­goś w ubra­niach Har­din­ga. Unio­sła mu po­wie­ki, obie­ma rę­ka­mi roz­war­ła szczę­ki, żeby zaj­rzeć do jamy ust­nej. Roz­pię­ła ko­szu­lę i spodnie, uważ­nie przyj­rza­ła się każ­de­mu cen­ty­me­tro­wi ogrom­ne­go brzu­cha. Pod­wi­nę­ła rę­ka­wy ko­szu­li i obej­rza­ła przed­ra­mio­na. Unio­sła no­gaw­ki spodni i zsu­nę­ła skar­pet­ki.


  – Stę­że­nie po­śmiert­ne wska­zu­je – po­wie­dzia­ła w koń­cu – że cia­ło nie zo­sta­ło prze­nie­sio­ne. Umarł tu­taj, w tej po­zy­cji, na ple­cach. Mu­szę znać tem­pe­ra­tu­rę oto­cze­nia i wą­tro­by, ale stę­że­nie jest cał­ko­wi­te, co ozna­cza, że śmierć na­stą­pi­ła od czte­rech do ośmiu go­dzin temu.


  – Więc w ra­chu­bę wcho­dzi czas od nie­dzie­li wie­czór do po­nie­dział­ku rano – po­wie­dzia­ła Fa­ith. – Straż po­żar­na oce­nia, że auto zo­sta­ło pod­pa­lo­ne ja­kieś czte­ry, pięć go­dzin temu, czy­li oko­ło trze­ciej nad ra­nem. Zgło­sze­nie na dzie­więć­set je­de­na­ście przy­szło o pią­tej.


  – Prze­pra­szam, ale czy mogę o coś za­py­tać? – Col­lier na­dal li­zał rany ura­żo­ne­go ego, ale bar­dzo chciał udo­wod­nić swo­ją przy­dat­ność. – Wo­kół ust i nosa Har­ding ma pleśń. Czy nie trze­ba wię­cej niż pięć go­dzin, żeby się po­ja­wi­ła?


  – Tak, ale to nie jest pleśń – oznaj­mi­ła Sara. – Po­mo­żesz mi od­wró­cić go na bok? Nie chcę, żeby się prze­wró­cił na brzuch.


  Col­lier wy­jął z pu­deł­ka dwa ochra­nia­cze na buty. Za­kła­da­jąc je na sta­re, któ­re wło­żył przed wej­ściem do bu­dyn­ku, po­słał Sa­rze krzy­wy uśmiech.


  – Tak w ogó­le to je­stem Hol­den, jak w „Bu­szu­ją­cym w zbo­żu”. Ro­dzi­ce li­czy­li na wy­ob­co­wa­ne­go sa­mot­ni­ka.


  Sara skwi­to­wa­ła ten mar­ny żart uśmie­chem, a Will miał ocho­tę się za­bić.


  Col­lier wziął rę­ka­wicz­ki, któ­re po­da­ła mu Sara, i nie prze­sta­jąc szcze­rzyć zę­bów, z te­atral­ną em­fa­zą wy­pro­sto­wał pal­ce dzie­cię­cej w roz­mia­rze dło­ni.


  – Jak chcesz to zro­bić?


  – Na trzy – po­wie­dzia­ła Sara i za­czę­ła li­czyć.


  Col­lier ujął Har­din­ga za ra­mio­na i stęk­nął cięż­ko, pró­bu­jąc od­wró­cić go na bok. Cia­ło było sztyw­ne i zgię­ło się jak scy­zo­ryk. Żeby nie upa­dło twa­rzą w ka­łu­żę krwi, Col­lier mu­siał za­przeć się łok­cia­mi o ko­la­na i utrzy­mać je w po­zy­cji sie­dzą­cej.


  Sara pod­wi­nę­ła ma­ry­nar­kę i ko­szu­lę Har­din­ga, żeby obej­rzeć ple­cy. Will przy­pusz­czał, że szu­ka otwar­tych ran. Sys­te­ma­tycz­nie na­ci­ska­ła skó­rę w wie­lu miej­scach, ale nie zna­la­zła ni­cze­go. Za­krze­pła krew na zie­mi spra­wi­ła, że Har­ding wy­glą­dał jak za­nu­rzo­ny w ole­ju sil­ni­ko­wym.


  – Wy­trzy­masz jesz­cze chwi­lę? – spy­ta­ła go.


  – Ja­sne – wy­du­sił z tru­dem.


  Will wi­dział pul­su­ją­ce żyły na jego szyi. Har­ding wa­żył co naj­mniej sto pięt­na­ście kilo, może wię­cej, nic więc dziw­ne­go, że ręce Col­lie­ra drża­ły z wy­sił­ku.


  Sara wło­ży­ła nowe rę­ka­wicz­ki, po czym wy­ję­ła z tyl­nej kie­sze­ni Har­din­ga gru­by ny­lo­no­wy port­fel za­my­ka­ny na rzep. Otwo­rzy­ła go i za­czę­ła gło­śno wy­li­czać zna­le­zi­ska.


  – Od­cin­ki bi­le­tów. Pa­ra­go­ny z fast fo­odów, ku­po­ny za­kła­dów, dwa róż­ne zdję­cia na­giej blon­dyn­ki z Back­Do­or­Man.com. Róż­ne wi­zy­tów­ki. – Zer­k­nę­ła na Col­lie­ra. – Mo­żesz go po­ło­żyć, tyl­ko ostroż­nie.


  Col­lier z cięż­kim stęk­nię­ciem uło­żył cia­ło na zie­mi.


  – To mu­si­cie zo­ba­czyć. – Sara po­da­ła Fa­ith jed­ną z wi­zy­tó­wek. Will roz­po­znał barw­ne logo. Wi­dział je wie­le razy na do­ku­men­tach prze­ka­zy­wa­nych przez kie­row­nic­two dru­ży­ny Mar­cu­sa Rip­py’ego.


  – O kur­wa – Fa­ith prze­klę­ła pod no­sem. – Kip Kil­pa­trick. Me­ne­dżer Rip­py’ego, praw­da? Wi­dzia­łam go w te­le­wi­zji.


  Will spoj­rzał na Aman­dę. Mia­ła za­mknię­te oczy, jak­by chcia­ła wy­ma­zać na­zwi­sko tego czło­wie­ka z pa­mię­ci. Will czuł to samo. Kip Kil­pa­trick był me­ne­dże­rem Mar­cu­sa Rip­py’ego, głów­nym ad­wo­ka­tem, naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i kom­bi­na­to­rem pierw­szej kla­sy. Will nie miał na to do­wo­dów, ale był pe­wien, że Kil­pa­trick wy­słał swo­ich zbi­rów, by ku­pi­li mil­cze­nie dwóch świad­ków, uczest­ni­ków no­wo­rocz­ne­go przy­ję­cia, i za­stra­szy­li trze­cie­go.


  – Nie chcę po­gar­szać sy­tu­acji, ale szpi­ku­lec gał­ki omi­nął żyłę i ar­te­rię szyj­ną. I prze­łyk. I inne waż­ne or­ga­ny. W ustach i no­sie nie ma krwi. W miej­scu, w któ­re tra­fi­ła gał­ka, krwa­wie­nie było nie­wiel­kie. Tyl­ko struż­ka, któ­ra za­schła na szyi. Brak in­nych wi­docz­nych ob­ra­żeń. Ta krew, a ra­czej ta ilość krwi, nie jest jego krwią.


  – Co? – W to­nie gło­su Aman­dy było wię­cej iry­ta­cji niż za­sko­cze­nia. – Je­steś pew­na?


  – Ab­so­lut­nie tak. Ubra­nie na ple­cach na­sią­kło krwią z pod­ło­gi. Krew na ko­szu­li na­le­ży do ko­goś in­ne­go. Głów­ne tęt­ni­ce są nie­tknię­te. Brak wy­raź­nych ob­ra­żeń na gło­wie, tu­ło­wiu, ra­mio­nach, no­gach. Ta krew, któ­rą wi­dzi­cie, nie na­le­ży do Dale’a Har­din­ga, to ab­so­lut­nie pew­ne.


  Will był za­sko­czo­ny. I na­tych­miast po­czuł się głu­pio, że jest za­sko­czo­ny. Sara le­piej zin­ter­pre­to­wa­ła miej­sce za­bój­stwa niż on.


  – Więc czy­ja to krew? Pani La Mer? – za­py­ta­ła Fa­ith.


  – Moż­li­we. – Sara pod­nio­sła się po­wo­li, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi.


  Aman­da usi­ło­wa­ła po­skła­dać wszyst­kie in­for­ma­cje w lo­gicz­ną ca­łość.


  – Na­sza za­gi­nio­na ko­bie­ta ude­rzy­ła się w gło­wę na scho­dach, po­tem zo­sta­wi­ła krwa­we od­ci­ski stóp na zie­mi, kie­dy bie­gła po bal­ko­nie, a po­tem co?


  – W tym po­ko­ju ro­ze­gra­ła się gwał­tow­na bój­ka mię­dzy dwoj­giem lu­dzi. Na su­fi­cie jest ob­fi­ty roz­prysk krwi, co wska­zu­je na ranę tęt­ni­cy. Jak po­wie­dzia­łam, to nie jest krew Har­din­ga. – Sara po­szła na ko­niec po­ko­ju. – Po­trze­bu­je­my wię­cej źró­deł świa­tła. Graf­fi­ti jest bar­dzo ciem­ne, ale wi­dzi­cie ten ślad na ścia­nie? To ślad dło­ni. Dło­ni po­kry­tej krwią. Kształt i roz­staw pal­ców wska­zu­ją na dłoń ko­bie­ty.


  Will do­strzegł wcze­śniej tę roz­ma­za­ną li­nię krwi, ale nie za­uwa­żył na jej koń­cu śla­du pal­ców. Przy­po­mi­na­ły mu siń­ce na szyi Ke­ishy Mi­sca­va­ge.


  – Nie ma nie­wy­ja­śnio­nych strze­la­nin z ostat­niej nocy. O czym mó­wi­my? O pchnię­ciu no­żem?


  – Może – od­po­wie­dzia­ła Sara.


  – Może – po­wtó­rzy­ła z prze­ką­sem Aman­da. – Świet­nie. Prze­ka­żę szpi­ta­lom in­for­ma­cję, żeby per­so­nel MOŻE zwró­cił uwa­gę na nie­wy­ja­śnio­ne przy­pad­ki ran kłu­tych po­łą­czo­nych z po­waż­nym ura­zem gło­wy.


  – Ja się tym zaj­mę. – Col­lier za­czął prze­bie­rać pal­ca­mi po wy­świe­tla­czu te­le­fo­nu. – Mam kum­pla, któ­ry pra­cu­je w ko­mi­sa­ria­cie przy szpi­ta­lu Gra­dy. Jak go po­pro­szę, od razu to spraw­dzi na od­dzia­le ra­tun­ko­wym.


  – Trze­ba po­py­tać też w Atlan­ta Me­di­cal i Pied­mont.


  Col­lier po­ki­wał gło­wą i za­jął się pi­sa­niem.


  – Saro, wy­ja­śnij mi coś – po­wie­dzia­ła Fa­ith. – To nie gał­ka za­bi­ła Har­din­ga, ale fa­cet nie żyje. Co się sta­ło?


  – Złe wy­bo­ry. Był cho­ro­bli­wie oty­ły, nie­praw­do­po­dob­nie wzdę­ty. Jego oczy wska­zu­ją na ru­mień. Przy­pusz­czam, że ma nad­ci­śnie­nie i prze­rost ser­ca. Na brzu­chu i udach ma śla­dy po igle, co ozna­cza, że był in­su­li­no­za­leż­nym cu­krzy­kiem. Ży­wił się fast fo­oda­mi i dra­żet­ka­mi. Nie dbał o kon­dy­cję.


  – Twier­dzisz, że Har­ding za­padł w śpiącz­kę cu­krzy­co­wą w trak­cie wal­ki na śmierć i ży­cie? – z po­wąt­pie­wa­niem za­py­tał Col­lier.


  – To spra­wa bar­dziej skom­pli­ko­wa­na. – Sara wska­za­ła oko­li­ce ust. – Cho­dzi o twarz Har­din­ga. Wzią­łeś to za pleśń, ale pleśń zwy­kle two­rzy ko­lo­nie lub kęp­ki. Przy­po­mnij so­bie, jak wy­glą­da psu­ją­cy się chleb. W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam o ło­jo­to­ko­wym za­pa­le­niu skó­ry, ale te­raz je­stem nie­mal pew­na, że to mocz­ni­ca.


  – Mia­łem wra­że­nie, że czu­ję mocz – wtrą­cił Will.


  – Do­bry trop. – Sara wrę­czy­ła Col­lie­ro­wi to­reb­kę na zu­ży­te rę­ka­wicz­ki i ochra­nia­cze na buty. – Mocz­nik jest jed­ną z tok­sycz­nych sub­stan­cji fil­tro­wa­nych przez ner­ki. Je­śli z ja­kie­goś po­wo­du ner­ki nie pra­cu­ją pra­wi­dło­wo, a cu­krzy­ca i nad­ci­śnie­nie są do­brym po­wo­dem, wte­dy cia­ło usi­łu­je wy­da­lić mocz­nik w po­cie. Pot pa­ru­je, mocz­nik ule­ga kry­sta­li­za­cji, co pro­wa­dzi do po­wsta­nia ta­kie­go osa­du.


  Col­lier ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem, py­ta­jąc przy tym:


  – Ile cza­su to zaj­mu­je?


  – Nie­wie­le. Har­ding żył z chro­nicz­ną cho­ro­bą ne­rek w ostat­nim sta­dium. Był le­czo­ny. Na ra­mie­niu ma prze­to­kę tęt­ni­czo-żyl­ną, któ­ra uła­twia dia­li­zo­wa­nie. Kry­sta­li­za­cja mocz­ni­ka jest bar­dzo rzad­kim zja­wi­skiem. Z ja­kie­goś po­wo­du Har­ding prze­rwał dia­li­zy ja­kiś ty­dzień, może dzie­sięć dni temu.


  – Jezu – po­wie­dzia­ła Fa­ith. – To w koń­cu jest za­bój­stwo czy nie?


  – Wy­glą­da na to, że usi­ło­wa­li za­bić się na­wza­jem i oboj­gu pra­wie się uda­ło – za­uwa­ży­ła Aman­da i zwró­ci­ła się do Sary: – Skup­my się na za­gi­nio­nej ko­bie­cie. We­dług pani dok­tor w po­ko­ju do­szło do za­żar­tej wal­ki, któ­rą Har­ding prze­grał, cho­ciaż przed śmier­cią zdą­żył po­waż­nie zra­nić prze­ciw­nicz­kę, na co wska­zu­ją śla­dy krwi. Wziąw­szy pod uwa­gę jej rany, jak zdo­ła­ła stąd wyjść i od­je­chać? Nie chcę żad­nych „może” ani „przy­pusz­czal­nie”. Nie jest pani w są­dzie, dok­tor Lin­ton.


  Mimo ta­kiej za­chę­ty Sara na­dal od­po­wia­da­ła wy­mi­ja­ją­co:


  – Za­cznij­my od śla­dów na scho­dach. Je­śli fak­tycz­nie po­cho­dzą od za­gi­nio­nej ko­bie­ty, to ude­rze­nie mu­sia­ło być po­tęż­ne. Praw­do­po­dob­nie do­zna­ła pęk­nię­cia czasz­ki, w naj­lep­szym wy­pad­ku wstrzą­śnie­nia mó­zgu. – Sara obej­rza­ła się i spoj­rza­ła na po­kój. – Utra­ta ta­kiej ilo­ści krwi jest groź­na dla ży­cia. Oce­niam ją na ja­kieś dwa li­try, trzy­dzie­ści do trzy­dzie­stu pię­ciu pro­cent utra­ty krwi. To gra­nicz­na war­tość dla krwo­to­ku trze­cie­go stop­nia. Prócz za­ta­mo­wa­nia krwa­wie­nia po­trze­bo­wa­ła­by po­da­nia in­nych pły­nów, być może rów­nież trans­fu­zji.


  – Mo­gła użyć bre­zen­tu – pod­su­nął Will. – Tech­ni­cy go nie zna­leź­li. A na par­kin­gu le­ża­ła srebr­na ta­śma izo­la­cyj­na.


  – To moż­li­we – zgo­dzi­ła się Sara. – Po­roz­ma­wiaj­my jed­nak o na­tu­rze tej rany. Je­śli krew le­cia­ła z klat­ki pier­sio­wej lub szyi, ko­bie­ta już by nie żyła. Ta krew nie może po­cho­dzić z jamy brzusz­nej, po­nie­waż nie wy­pły­nę­ła­by z niej. To zna­czy, że zo­sta­ją koń­czy­ny. Rana cię­ta w pa­chwi­nie da­ła­by tyle krwi. Ko­bie­ta mo­gła­by cho­dzić, ale z tru­dem. To samo do­ty­czy ko­ści przy­środ­ko­wej kost­ki. Mo­gła wlec nogę za sobą albo się czoł­gać. Jest jesz­cze taka ewen­tu­al­ność… – Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie ręce na wy­so­ko­ści twa­rzy. – Ho­ry­zon­tal­na rana cię­ta tęt­ni­cy łok­cio­wej albo pro­mie­nio­wej. Ra­mię od­ska­ku­je, a krew try­ska do­oko­ła jak woda z węża ogro­do­we­go. Taka jest na­tu­ra ran tęt­nic. – Jej spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło ku Har­din­go­wi. – Gdy­by tak było, miał­by na so­bie wię­cej krwi.


  – Dzię­ku­ję, pani dok­tor, za tę li­ta­nię moż­li­wo­ści – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Ile mamy cza­su na zna­le­zie­nie tej ko­bie­ty?


  Sara nie prze­ję­ła się tą uszczy­pli­wo­ścią.


  – Tego ro­dza­ju rany wy­ma­ga­ją spe­cja­li­stycz­ne­go le­cze­nia, na­wet je­śli ko­bie­ta zdo­ła­ła za­ta­mo­wać krwa­wie­nie. Bio­rąc pod uwa­gę, że czas zgo­nu Har­din­ga sza­cu­je­my na ja­kieś czte­ry, pięć go­dzin temu, i ma­jąc w pa­mię­ci ilość stra­co­nej krwi, ko­bie­ta ma dwie do trzech go­dzin, za­nim jej or­ga­ny we­wnętrz­ne za­czną się wy­łą­czać.


  – Pani obej­rza­ła zmar­łe­go, my znaj­dzie­my ży­ją­cą. – Aman­da zwró­ci­ła się do Wil­la i Fa­ith. – Czas ucie­ka. Na­szym nad­rzęd­nym ce­lem jest zlo­ka­li­zo­wa­nie tej ko­bie­ty, za­pew­nie­nie jej po­mo­cy me­dycz­nej, a po­tem usta­le­nie, co ona tu w ogó­le ro­bi­ła.


  – A co z Back­Do­or­Man.com? – spy­ta­ła Fa­ith. – Ja­kieś po­wią­za­nia z Rip­pym?


  – To cią­go­ty Har­din­ga – stwier­dził Will. – Rip­py ma swój typ.


  – Ciem­ne wło­sy, cię­ty ję­zyk, za­bój­cze cia­ło – do­po­wie­dzia­ła Fa­ith.


  – Jego żona jest blon­dyn­ką – za­uwa­żył Col­lier.


  Fa­ith prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Ja je­stem blon­dyn­ką. Ona jest far­bo­wa­na.


  – Po­dy­sku­tu­je­cie o ko­lo­rach wło­sów po od­na­le­zie­niu ko­bie­ty – przy­wo­ła­ła ich do po­rząd­ku Aman­da, po czym zwró­ci­ła się do Col­lie­ra: – Niech twój part­ner spraw­dzi zgło­sze­nia o za­gi­nię­ciu z ostat­nich czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. Ko­bie­ty, mło­de, w ty­pie Rip­py’ego. – Col­lier ski­nął gło­wą, ale Aman­da jesz­cze nie skoń­czy­ła. – Po­trze­bu­ję co naj­mniej dzie­się­ciu mun­du­ro­wych do prze­szu­ka­nia ma­ga­zy­nów i biu­row­ca. Skon­tak­tuj się z in­ży­nie­rem kie­ru­ją­cym in­we­sty­cją. Bu­dy­nek wy­glą­da po­dej­rza­nie. Ma­cie spraw­dzić każ­de pię­tro, każ­dy za­ka­ma­rek, każ­dą szcze­li­nę, zaj­rzeć pod każ­dy ka­mień. Na­sza zra­nio­na przez ofia­rę za­bój­czy­ni może krwa­wić i ukry­wać się tuż obok. Chy­ba nie chce­cie prze­czy­tać o tym w ju­trzej­szej pra­sie.


  Col­lier coś mruk­nął nie­wy­raź­nie, a Aman­da zwró­ci­ła się do Fa­ith:


  – Jedź do miesz­ka­nia Har­din­ga. Za­nim tam do­trzesz, będę mia­ła na­kaz prze­szu­ka­nia. Har­ding przed­sta­wiał się jako pry­wat­ny de­tek­tyw, więc mógł roz­pra­co­wy­wać tę ko­bie­tę na zle­ce­nie Rip­py’ego. Albo była bez­po­śred­nio zwią­za­na z Har­din­giem, byli w kon­flik­cie, na przy­kład szan­ta­żo­wa­ła go i chcia­ła pie­nię­dzy. A może jed­no i dru­gie. Har­ding jako pry­wat­ny de­tek­tyw za­pew­ne ma jej tecz­kę, zdję­cia, no­tat­ki, ad­res. – Spoj­rza­ła na Wil­la. – Jedź z nią. Wy­glą­da na to, że Har­ding ra­czej miesz­kał skrom­nie. W są­siedz­twie będą skle­py mo­no­po­lo­we, lom­bar­dy, klu­by ze strip­ti­zem. Pew­nie sprze­da­ją tam te­le­fo­ny na kar­tę. Sprawdź bazę nu­me­rów iden­ty­fi­ka­cyj­nych ko­mó­rek i po­rów­naj z mo­ni­to­rin­giem, może uda się przy­po­rząd­ko­wać ja­kiś nu­mer Har­din­go­wi. Po­rów­naj­cie to z te­le­fo­na­mi po­wią­za­ny­mi z Ki­pem Kil­pa­tric­kiem i Mar­cu­sem Rip­pym.


  Do­ko­ła roz­le­gło się zgod­ne „tak jest”.


  Will usły­szał zgrzyt me­ta­lu skro­bią­ce­go o be­ton. Z plat­for­my pod­no­śni­ka zszedł Char­lie Reed i zmie­rzał ku nim z po­nu­rą miną.


  – Mów, Char­lie. Nie mamy cza­su – po­na­gli­ła go Aman­da.


  – Do­sta­łem in­for­ma­cję o gloc­ku 43 – od­parł, ner­wo­wo ba­wiąc się ko­mór­ką.


  – I?


  Char­lie nie spusz­czał wzro­ku z Aman­dy i za­czął nie­pew­nie:


  – Może po­win­ni­śmy…


  – Mów! – po­na­gli­ła go nie­cier­pli­wie.


  – Broń jest za­re­je­stro­wa­na… – Char­lie ode­tchnął głę­bo­ko – …na An­gie Po­la­ski.


  Will po­czuł na­głe ukłu­cie w ser­cu i me­ta­licz­ny smak w ustach.


  Ciem­ne wło­sy. Cię­ty ję­zyk. Za­bój­cze cia­ło.


  Po­licz­ki mu pło­nę­ły. Wszy­scy zgro­ma­dze­ni wbi­li w nie­go wzrok, cze­ka­jąc na jego re­ak­cję. Kro­pla potu spły­nę­ła mu z czo­ła do oka. Spoj­rzał w su­fit, nie bę­dąc w sta­nie pa­trzeć na nic in­ne­go.


  Ci­szę prze­rwał Col­lier.


  – Coś prze­ga­pi­łem? – Po­nie­waż po­zo­sta­li mil­cze­li, za­py­tał wprost: – Kim jest An­gie Po­la­ski?


  Przed od­po­wie­dzią na to py­ta­nie Sara mu­sia­ła od­chrząk­nąć.


  – To żona Wil­la.
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